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W ychodzi codziennie.
Przedpłata, wykosi: we Lwowie roczni" 18 zł- —

półrocznie 9 złr. —  kwartalnie 4 złr. 50 ct. —  
i ieai znie 1 złr. 50 ct. ,

Z przesyłką pocztową w Państwie tuiitrjaokleoi:
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. —  kwartal
nie 5 złr. 50 cL —  miesięcznie 1 złr. 85 cL

Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niomieci 
rocznie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal, 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  dc Belg-ji, Włocb i 
Szwajcarji rocznie 80 ir., kwartalnie 20 fr.

Numer popyliczy losztiue 8 cl

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują: we Lwowie:
Bióro administracji „Dziennika Polskiego" przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiea..iu, w Hnmburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
JPzwajcarja] i Wrocławiu pp. Has.“nstein & Vo- 
gler, w ' edniu : F. LSb, B. Mosse, Zygmunt 
Kotkowski, Auwiakel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjn nją się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. za 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniądzml mają być przesyłane f r anco  do 
Administracji„Dzienn.ka Polskiego" — Listy rekla 
macyjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

nie zwraca.

JL w ów  16. sierpnia.
Chodzą pogłoski o usiłowaniach, zmierzają

cych do tego, aby tak zwane stronnictwo pra
wa, a po nazwisku wyraziwszy: stronnictwo re
akcyjne Thunów i wam ó w, reprezentowane w 
dziennikarstwie przez wiedeńsk Vdterland zbli
żyć, a nawet .może pojednać ze stronnictwem 
katolicko - poliiyeznem w Polnej Austrji, które 
uznaje konstytucję, w kardynale Rauscherze ma 
swoją widomą głowę, a zapatrywania swe roz
powszechnia prze-1 dziennik Yolhfretmd. Równo
cześnie z polskiej strony poruszono myśl zjazdu 
przedrajchsratowego wszystkich stronnictw t. z. 
antycentralistycznych dla ułożenia wspólnego 
programu

Mamy poszlaki, że niektórzy z menerów na
szych majaczą istotnie o lakiem porozumieniu, 
chociaż nie pojmujemy, skąd im to przychodzi 
na myśl, skoro jak wiadomo przed zamknięciem 
i po zamknięciu Rady państwa głośno rozpisy
wali , że porozumienie wszystkich stronnictw an
ty centraiist3rcznych jest rzeczą dokonaną, pro
gram wspólny ułożony i że Polakom przypadła 
rola wielkiej zasługi w tern szanownem konsor
cjum polityczneiii. Czytaliśmy nawet szumne ar
tykuły narodnych i narodowych gazet, które so
bie nawzajem wymieniano, jak się wymienia od
zew na hasło, i było wielk.e z trójnoga nieomyl
ności politycznej rzucanie klątw ha wszystkich, 
co powątpiewali o ‘ faktyczności głoszonego po
rozumienia. Bardzo blizkie jest tedy zapytanie, 
poco teraz znowu jakiegoś porozumienia, skoro 
już raz przyszło do.niego0 Chyba że nie pra
wdą było owo gadanie wielkie o porozumieniu 
się stronnictw antycentralistycznych na całej li- 
nji? I zdaje,się, że tak było istotnie. Przynaj
mniej tak • trzema przyjąć, a przyjąwszy to za pe
wnik, wypada nam się zastanowić, j aide znacze
nie i jakie szanse mogą mieć ponowne dążenia 
ku porozumieniu.

Że Yaterlandziści, widząc się dość izolowa
nymi, szukają na wszystkie strony sojuszników, 
to całkiem naiuralna w chwili przedwyborczej, 
a jeszcze naturalniejszą jest dążność ch Jo za
wiązania stosunków z partją „liberalno-katoli- 
ck"“ ,. bo liberalizm tej ostatniebTUP w wie odbiegł 
od instynktów reakcyjnych, a ludzie tacy jak 
kardynał Ranscher datują swe przekonania poli
tyczne zawsze od zmian ducha w najwyższych 
sferach, Thuny zaś i Clamy tudzież kardynał 
Szwarzenberg znają się z Rauszerem i fraternizują 
w każdej chwili, kiedy im to potrzeba.

Ale inna rzecz z Polakami i z usiłowaniem, 
aby Polaków uwikłać i wciągnąć do tych kon
szachtów. Szwarzenbergom i Rauscherom cho
dzi o przeszkodzenie rozwinięcia ustaw wyzna
niowych w przyszłej Radzie państwa. My zaś 
musimy się tylko cieszyć z tego, gdyby te usta
wy przyszły do skutku. Co więcej — wzgląd 
na przymus religijny i na teroryzrn wyznaniow y, 
który dojmuje naszemu krajowi nietylko w do
mu bożym, ale także w szkole, w urzędzie, i w 
życiu politycznem, powinien nas zniewalać, aby
śmy sobieżyczy U jak najprędzej ?gulacji sto-

sunków wyznaniowvch i międzywyznaniowych. 
Wobec tej masy żydów, jaka u nas istnieje, nie 
masz żadnej alternatywy. My musimy dążyć do 
asymilacji tego żywiołu. Również stosunki świę- 
tojurskie na Rusi wymagają podcięcia, a to stać 
się móże jedynie za pomocą wolnomyślnyeh u- 
stawT wyznaniowych.

Podawanie tedy ręki z naszej strony wzmian
kowanym partjom, miałoby znaczenie wsteczni- 
ctwa, bardzo szkodliwego dla kraju. W gronie 
innych frakcji antycentralistycznych — oprócz 
Czechów —  nie widzimy żadnego żywiołu, ma
jącego jakiekolwiek znaczenie, Czesi zaś dotych
czas sami jeszcze nie wiedzą, czy mają się pogo
dzić z organizacją rajchsratowTą, czy wystąpić z 
bierności i wziąć czynny udział w życiu parla- 
meutarnem — podczas kiedy my okazaliśmy sic 
tak dalece koszerno i wiernokonstytucyjnymi, że 
bez ża mego wezwania ani pytania zapadła z góry 
uchwala bezwarunkowego obesłania Rady państwa. 
Dla miłości Czechow cofać tę uchwałę — nikt 
u nas nie potrafi. A skoro to niemożebne, to 
dalibóg trudno odgadnąć, do czegoby miały pro
wadzić jakieś ponowne konferencje. My jestesmy 
wprawdzie antycentralistami, ale antycentralista- 
mi najwiernokonstytucyjniejszego gatunku, i tyl
ko obłuda lub zła wAara może wątpić o tem. 
W obliczu tego pewnika Wszelkie wersje o po
rozumieniu się z Czechami są rojeniami kilku 
zagorzałych poetów federalistycznych.

GŁO SY  z KRAJU.
n i .

(Cz. P.) Ł w Ó W  lOgo sierpnia. (Sprawy szkolne.)
Powszechnie wiadoma jest każdemu rzeczą i ka

żdy tego doświadcza, że wrażenia wszelkie przez zmy
sły dostają się do ducha ludzkiego Oddawna już świat, 
stosując się do tego procesu psychologicznego, starał 
się si'aemi wrażeniami wpływać na zm ysły , ku pod
niesieniu czynności umysłowej. Płacą narody olbrzy
mie kwoty na utrzymanie świetne , zbytkowne swych 
dworów, aby idea monarchizmu reprezentowała się w 
sposób olśniewający zmysły. Oddawna wysilały się lu
dy na stawianie wspaniałych świątyń, na ich jak  naj
okazalsze przyozdobienie , aby wrażeniem piękna pod 
tmysł podpadającego, podnosić ducha ku Bogu. Gma- 
ęhoią urzędu wy in po wszystkie jzaey stan io się na
dawać cechy j ękna architektonicznego, a piętno po
wagi w-stylu, według którego je  budowano. Stąd do 
najpiękniejszych okazów architektury prawie w ka- 
żdem mieście należą ratusze. Kupcy i rzemieślnicy u- 
piększają swe sklepy i wystawy i biegną z sobą w 
zawody pod tym względem. —  Najsmaczniej usmarzo- 
ny beufsztyk przez najlepszego kucharza, mniej wy
daje się smacznym w licho, niepokaźnie urządzonej re
stauracji, a nawet niezbyt wykwintny kotlecik zje się 
z apetytem w dobrze urządzonej sali. — Najlepiej w y 
chowany człowiek w lichej odzieży gorzej się wyda 
w salonie od prostaka.gustownie ubranego. — Każde
mu niezawodnie przyjemniej jest przechadzać się wśród 
pięknych budowli na Grabeniu w W iednju , pod lipa
mi w Berlinie, po placu św Marka w Wenecji, po an- 
gielskiem Quartier w Dreźnie itd., niż np. po placu 
Marjaekiin we Lwowie. I dlaczegóż? Bo piękność ar
chitektoniczna gmachów przykuwa oko, działa na zm y
sły i podnosi ducha —  czego, ani dziwacznego stylu 
bank hipoteczny, ani hotele o połatanych gątowych 
dachach, ani śmiecie odwieczne na placu we Lwowie 
nie d o k a ż ą . ____________

Człowiek jest istotą zmysłową, wynaturzyć go pod 
tym względem nie można.

U wszystkich narodów cywilizowanych zrozumiała 
to pedagogja i posłużyła się tą prawdą psychiczną, w 
celu podniesienia umysłu dzieci ku nauce. Przypatrz
my się, j  k to wyglądają szkoiy średnie w Wiedniu, 
kosztem miasta założone, przypatrzmy się szkołom Dre
zdeńskim. „Kreusschule, “ gimnazjum, mieści się w 
gmachu gotyckim, przy jednym z najpiękniejszych a 
cichych placów miasta. Urządzenie wewnętrzne olśnie
wa prawdziwie wspaniałością, czystością, ogromem sal 
szkolnych, (linach cały prezentuje się na zewnątrz po
ważnie i na iży do najwspanialszych okazów nowocze
snej architektury gotyckiej. Przed gmachem wznosi się 
posąg Kiirnera, niegdyś ucznia tej szkoły, jakby przy
pominał młodemu pokoleniu obowiązki względem oj
czyzny.

Szkoła realna św. Anny, prześliczny gmach w 
stylu renesans, zatrzymuje Każdego przechodnia oka
załością swą i powagą.

Uczeń młodszy wchodząc do szkoły, identyfikuje 
pojęcie szkoły, z pojęciem gmachu, w którym szkoła 
się mieści.

Stąd też uczeń niem iecki, wchodząc do gmachu 
wspaniałego,spięknego, czystego, uczuwa się jakimś 
maluczkim, skromnym, musi wciąż uważać na siebie, 
skupiać umysł na każdym kroku, bo wszystko mu im
ponuje, jako prawdziwa świątynia muz.

Czystość nadzwyczajna, pluć nie wolno na podło
gę, bo podłoga lakierowana, a przy ławkach są splu
waczki. Ściany na perłowo lakierowane. Najmniejsze 
zanieczyszczenie pociąga za sobą surową karę. Każda 
klasa ma własny wychodek. Zanieczyszczenie takowe
go choćby najmniejsze, pociąga za sobą surową karę 
winnego, lub całej klasy, bo klasa odpowiedzialną jest 
za swój apartament.

Sale obszerne, ogromne nawet, wentylacja wybor
na —  słowem, jest to szkoła godna swego zadania.

Chłopiec przyzwyczaja się do czystości, porządku, 
do czujności nad samym sobą i rnimowoli nabiera w 
szkole powagi, przejmuje się uszanowaniem dla szko
ły, która już swym gmachem podniosłe na jego umysł 
wywarła wrażenie. Identyfikując pojęcie szkoły z po
jęciem gmachu —  będzie miał przed sobą zawsze o- 
braz piękna, powagi. —  Jakże to nasze szkoły wyglą
dają? Stolica sześciomiljonowego kraju, roszcząca so
bie pretensję do przodowania narodowi, nie ma ani 
jednego gmachu dla szkół średnich. Oddział szkoły 
reąlnej w Narodnym domu, mieści się w ciasnych, roz
rzuconych pokoikach. Gimnazjum polskie — aż wstyd 
mówić —  żeby bodaj prowincja nie naigrawała się ze 
swej stolicy. Ale zgroza, strach przejmują, gdy się 
widzi młodzież spinającą się po spruchniały ch gan
kach, tłocz.-ćą się w brudnych, ciasnych celach kla
sztoru bc^an.-dynsKiego.

Gimnazjum niemieckie co kilka lat w innej ka
mieniczce, przepędzane z jednego końca miasta, na 
drugi. Gimnazjum ruskie w Narodnym domu, jeszcze 
jako tako się mieści, chociaż mu ciasno i brudno.

Sale szkolne, brudne, obszarpane, niechlujne —  
odchodki przerażają swem niechlujstwem. Na piętna
ście klas szkoły realnej w ratuszu, na obsługę kance
laryjną, obsługę gabinetów itd. jeden stróż. Czyż 
możebną jest rzeczą, aby jeden człowiek codzieó po
zamiatał obszerne korytarze, piętnaście klas, kancela- 
rje, bibliotekę, gabinety, wyczyścił odchodki itd. ? 
Stąd brud nad pojęcie ludzi cywilizowanych. Okna 
nie myte rok cały —  ma się rozumieć, że podłogi 
także raz na rok się szurują. Bo ścianach pełno pyłu 
i pajęczyn —  na podłogach zaschłe błoto, okna bru
dem zasłonięte; wentylatorów żadnych, stąd brak po
wietrza, za najmniejszym ruchem uczniów, pyły zabi
jające. Ławki zasmarowane, ściany pomazane, sło
wem stan okropny, czyniący szkołę podobną do naj
brudniejszej szynkowni.

Jeżeli uczeń identyfikuje sobie pojęcie szkoły 
z pojęciem gmachu —  to szkoła przedstawia mu się

zawsze, jako obraz najszkaradniejszego brudu, nieładu, 
nieporządku, a słowo nauczyciela i jego praca, wal
czyć muszą z wyobraźnią ucznG, zatrutą tak brzydkim 
obrazem szkoły.

;A dlaczegóż tak lokowane szkoły nasze, prawie 
w całym kraju? Oto, bo ciemnota owych niby to in
teligentnych miast naszych, przykuwająca rady miej
skie do interesów brutalnego charakteru, zaćmiewa im 
oczy na interes ich dzieci, na interes przyszłości miast 
i przyszłości kraju. Cóż Lwów zrobił z projektem wy- 
1 udowaria gmachu dla gimnazjum polskiego na Ha- 
lickiem ? Lata mijają za latam plac stoi pustką, 
dzieci tłoczą się w ciasnocie, trują złem powietrzem, 
nauka chromieje, a publiczność gromi... profesorów!

Dajcie lepsze dotacje nauczycielom, wychowujcie do
brze swe dzieci, przysyłajcie do szkoły dziatwę w domu 
dobrze wychowaną, a nie zgraję spieszczonych swy- 
wolników; nie sprzymierzajcie się z synami przeciw 
szkole, nie psujcie młodzieży uczeniem jej obchodzenia 
prawa i okłamywania szkoły; wyrabiajcie w synach 
gorliwość w spełnianiu obowiązków i pracowitość, nie 
protegujcie próżniactwa swych dzieci wyżebrywaniem 
postępów u nauczycieli: nie dajcie synom złego przy
kładu, przez lekceważenie prawa i szkoły; budujcie 
gmachy szkolne okazale, piękne: niech młodzież nie 
dusi się po celach klasztornych i w starych klatkach 
hotelowych jak w Tarnowie; nabierzcie sami przeko
nania, że w oświacie, że w szkole —  przyszłość wa
szych pokoleń, a szkoły będą dobre, i nauczyciele do
brymi wam się wydadzą.

„U cz swoje dziecko szanować rząd obcy, aby 
kiedyś swój własny uszanować umiało11 powiedział 
Trentowski. Słowa te dla p o ls k ie j młodzieży powin
ny mieć ewangieliczne znaczenie. Od. wieków zako
rzeniła się u nas wada nieposzanowania prawa. Tra
dycje swawoli naszej w ostatnich wiekach, żyją w nas 
jeszcze silnie. Z łe  wychodzi od rodziców, którzy mają 
zwyczaj wobec dzieci miotać się na powagę prawa. 
Każde dziecko nasłuchać się musi w domu takich fra
zesów: „Głupia ta cała Rada szkolna; jeszcze nic do
brego nie zrobiła; każdy belfer to rzeźnik, ot żeby 
tylko spieezętować studenta. E j, co tam wartają te 
szkoły, tylko w głowie przewracają uczniom. —  B y
łem u profesora X . To jakiś młokos, sam wygląda jak 
student. Za mych czasów, to mościbdzieju, inaczej wy
glądali profesorowie itd. itd.“

Takie rozmowy, służą młodzieży, za przygotowa
nie do szkoły. I mtodzież ta ma poważać szkołę, nau
kę, nauczycieli, ma szanować ustawy szkolne, władze 
szkolne i t. d .??

I na cóż młodzież taka wyrasta ? Ha ! widzimy 
obraz życia społecznego u nas.

Co do nadużyć ze strony nauczycieli, jakieby się 
zdarzyć m ogły, powinna władza czuwać, surowo takowe 
karcić. Wyśledesnio nadużyć wsr.elk.ich, jest dziś wobec 
wolności prasy ułatwionem. Lecz me godzi się ustawa
mi barbarzyńskiemi, przeciwnemi istniejącemu prawu 
i prawu przyrodzonemu człowiekowi, krępować nau
czycieli, dość już skrępowanych niewdzięcznością, nie- 
popłatnością materjalną swego zawodu.

Śród prądów liberalizmu, zamienić pragną nauczy
cieli w Helotów, w niewolników, projektując ustawę, 
której niedorzeczność wykazałem, a która zjawiłaby 
się u nas chyba na pośmiewisko całej Europy i na to, 
by od zawodu nauczycielskiego odstraszać zdolnych, 
dobrej woli i pełnych godności kandydatów, —  a o- 
tworzyć pole ludziom , których zdolności kwalifikują 
się do młota lub cepów —  jak  to ongi bywało, kiedy 
„ein gymnasialiehrer war ein untergeordnetes Indivi- 
duurn.11

Sprawy zagraniczne.
Cała prasa francuska o niczem więcej nie pisze 

obecnie jak tylko o zjeździe w Frohsdori’ i o przyj
ściu do skutku fuzji, którą gotowano już od tak da
wna a w której urzeczywistnienie mało kto wierzył

TAJEMNICZA INTRYGA,
przez

K n i i l i i  ( J a h o r i i t f l i i
•przekład Włodzinitna (durskier/a.

Część pierwsza.
P o ż a r  w Yal pi ns on.

i.
W  nocy z 22. na 23. czerwca 1871. r., około go- 

siny jedynastej, przedmieście paryskie, najznaczniej- 
e i na^udniejsze z przedmieść pięknego miasta Sau- 
eterre, mocno zostało zaziwione szalonym galopem 
onia po ostrym bruku. Mnóstwo mieszczan rzuciło 
e ku oknom, ale wśród ciemnej nocy można było 
)strxedz tylko ponurego wieśniaka, który bez kalta- 
i i z nienakrytą g łow ą , piętami i prętem napędzał 
■wzięcie wielką białą klacz, na której jechał oklep.

Wieśniak ten, przeleciawszy w z d ł u ż  przedmieścia, 
wrócił w prawo, w ulicę Narodową —  niegdyś ulicę 
!-.jarską —  nie myśląc bynajmniej o karze, jaka za 
> była naznaczona, przegalopował przez plac Nowego 
■ynku, skręcił w Uncę Mautrec i nagle zatrzymał się 
rzed pięknym narożnym domem ulicy Chateau. lam  
łaśnie mieszka mer miasta Sauveterre, p. Seneschal, 
yły doradca prawny, członek rady jeneralnej.

Zsiadłszy z konia, wieśniak pochwycił za rączkę 
d dzwonka i począł wstrząsać n’ a tak gwałtownie, 
e po chwili cały dom był już na nogach. W  parę 
linut potem, otyły i barczysty służący z oczami za- 
panemi, otworzył mu i zapytał gniewnie:

  Ktoś ty? Czego chcesz? Czyś tak zalał sobie
lepie, iż nawet nie widzisz komu rozbijasz dzwonek?

  Chcę widzieć się z panem merem, odpowie-
ział wieśniak, i to zaraz, natychmiast! proszę go 
budzić...

P. Seneschal już nie spał. Osłonięty szerokim sza- 
ym szlafrokiem, ze świecą w ręku, zaniepokojony i 
le ukrywając tę niespokojność, stał on już we drzwiach 
irzedpokoju i wszystko słyszał.

  Ja jestem mer, powiedział tonem wielce nieza-
.owolonym. Czego chcesz o takiej porze, kiedy wszy- 
cy uczciwi ludzie spią już !

Odsunąwszy służącego, wieśniak przybliżał  ̂8ię i 
ue tracąc czasu na zwykłe formuły grzeczności, od- 
z e k ł:

—  Przychodzę żądać, byś pau posłał nam straż 
ogniową.

—  Straż ogniową !..
—  Tak jest, i to jak najprędzej !
Mer po 1 Ikakrotnie mruknął hm! hm! co było 

u niego oznaką żywego zakłopotania. Ale któżby się 
nie zakłopotał na jego miejscu? Ażeby zebrać straż 
ogniową trzeba było uderzyć na alarm; owoż uderzyć 
na alarm wśród nocy, znaczyło to przewrócić do góry 
nogami całe miasto, znaczyło to pozrywać z łóżek 
wszystkich poczciwych mieszczan, którzy od roku dość 
się już nasłuchali alarmów podczas inwazji pruskiej, a 
potem za komuny. W ięc też mer zapytał pierwej :

—  Czy pożar jest tak groźny?
—  Groźny ! —  zawołał wieśniak, jak nie ma być 

groźnym przy takim wietrze, który mógłby wołom po
wyrywać nog-L.

Mer znowu mruknął hm! hm! Bo nie pierwszy 
to już raz od czasu jak urzędował w Sauveterre, bu
dzili go w ten sposób wieśniacy, krzycząc pod oknem: 
„Gwałtu! pali się!“ Z  początku pan Sćaeschal zbie
rał natychmiast straż ogniową, stawał na jej czele i 
pędził na miejsce pożaru. A  gdy tam przybył zady
szany, potem oblany, przebiegłszy pięć lub sześć kilo
metrów —  co się okazało? Oto dopalała się jaka 
licha słoma wartości dziesięciu franków. Niewiedzieć 
na co zadawno sobie tyle trudu. Okolmztii mieszkań
cy tak często woła±i, że wilk idzie, gdy się zaledwie 
cień jego pokazywał, że gdy rzeczywiście wilk nad
szedł, wahano się im wierzyć,

—  No, powiedział p. Seneschal, ale cóż przecie 
pali się?

Widząc taką flegmatyczność, wieśniak gniewnie 
ugryzł pręt, któryrn konia popędzał i odrzek ł:

—  Czyż mam panu powtarzać, że wszystko jest 
w ogniu, wszystko gore : stodoły, obory, spichlerze, 
dom, pałac, wszystko!... Jeżeli pan będziesz dłużej 
zwlekał, to nie znajdziesz kamienia na kamieniu w 
Valpinson.

Wrażenie wywołane tem ostatniem słowem było 
ogromne.

—  Jakto! zapytał mer przerażony, więc to w Val- 
pinson pali się?

—  Tak jest.
—  U hrabiego Claudieuse?
—  Rozumie się.
—  Głupcze! czemużeś nie powiedział mi tego 

odr a z u !

Teraz już nie wahał sie i szybko rzekł do słu
żącego :

—  Dopomóż mi ubrać się! prędko!... To jest nie! 
pani mi pomoże, bo nie masz ani chwili do stracenia... 
Ty biegnij ao Boltona, wiesz, do dobosza, i każ mu 
w mojem imieniu uderzyć na alarm natychmiast, wszę
dzie!... Potem pobiegniesz do kapitana Parenteau, 
opowiesz mu o co idzie i poprosisz by wziął klucze od 
sikawek w merostwie, u odźwiernego... Czekaj!... Po
tem powrócisz tu zaprzęgać... ogień w Yalpinson!... 
No! biegnij, pukaj do drzwi, krzycz pzdi się!... Sam 
pojadę ze strażą... Niech się zbiera na Nowyin 
Rynku.

A  gdy służący pobiegł, mer zwrócił się do wie
śniaka, mówiąc:

—  Ty zaś, mój kochany, siadaj na swoją szkapę 
i uspokój pana Claudieuse... niech tam nie tracą od
wagi, niech podwoją usiłowania... pomoc nadchodzi....

Ale wieśniak nie ruszał się z miej‘sca.
—  Nij i powrócę do Valpinson, powiedział, janam 

jeszcze jedną rzecz do załatwienia w mieście.
—  Co? co jeszcze?
—  Muszę wyszukać pana doktora Seignebos i za

brać go z sobą....
—  Doktora?... więc jest ktoś ranny.
—  Tak, panie merze, pan Claudieuse.
—  Co za nieostrożność!... Pewno rzucił się tam, 

gdzie było największe niebezpieczeństwo, według swe
go zwyczaju....

—  O! nie. Dwa razy strzelano do niego.
Nie wiele brakowało, by merowi świeca z rąb wy-

— Dwa razy!... zawołał. Gdzie? kiedy? jak? Kto 
strzelił?

—  K a! nie wiem! To tylko pewna, że zaniesiono 
go do nie wielkiej stodoły, dokąd ogień jeszcze nie 
doszedł. Sam go tam widziałem rozchągaiętego na sło
mie, bladego jak chusta, z zamkniętemi oczyma i krwią 
zbryzganego..

—  Boże!... czyżby nie żył!...
—  Gdy odjeżdżałem, żył jeszcze.
—  A  hrabina?
—  Pani Claudieuse, odrzekł wieśniak z wyrazem 

szacunku w glosie, klęczała w stodole przy panu, ob- 
mywająe mu rany świeżą wodą.... Dwie małe panien
ki, także Jam były....

— W ięc popełnioną została zbrodnia, mruknął 
pan Sćneschal, zadrżawszy.

—  Co to, to pewna.
—- Przez kogo? w jakim celu?...
— A ! to właśnie pytanie!...
—  Pan Claudieuse jest porywczy, to prawda, bar

dzo porywczy, ale zarazem jest to człowiek najlepszy 
i najsprawiedliwszy... to wszyscy wiedzą.

—  Wszyscy.
—  Tyle dobrego robił w okolicy.
—  Nikt nie ośmieli się zaprzeczyć temu.
—  A  co do hrabiny....
—  O!... zawołał wieśniak, to święta osoba.
—  Sprawcą zatem, konkludował mer dalej, musi 

być człowiek obcy. Mnóstwo mamy teraz włóczęgów 
i wędrownych żebraków. Dzień nie przechodzi bez 
tego, by choć jeden z nich nie stawił się w merostwie, 
z żądaniem zasiłku na drogę.... Twarze mają tak 
podejrzane....

—  I  ja tak myślę, odrzekł wieśniak kiwając g ło 
wą. To też jadąc tu, zastanowiłem się nad tem, czy
nie będzie dobrze, gdy uprzedzę władze....

—  To rzecz zbyteczna, przerwał mu pan Sene
schal, to już do mnie należy.... Za dziesięć minnt bę- 
dę u prokuratora.... Ty rusza]! Nie oszczędzaj konia 
i powiedz pani Claudieuse, że przybywamy zaraz za 
tobą.

11.
W  całem swem życiu administracyjnem mer mi;i- 

sta Sauveterre nie doznał takiego wrażenia. Stracił
on głowę ni mniej ni więcej jak w owym dn iu , gdy
niespodzianie wypadło mu ulokować i żywić dziewię- 
ciuset mobilów. Gdyby nie pomoc żony, nigdy nie 
zdołałby się ubrać.

B ył już jednak gotów, gdy powrócił jego służą
cy, załatwiwszy wszystkie dane zlecenia. W  odle
głości słychać już było stłumiony głos bębnów alar
mowych.

—  Teraz zaprzęgaj , rzekł p. Sćneschal do słu
żącego. Niech powóz stoi przed dom em , gdy po
wrócę.

W  mieście wszystko znalaił w ruchu. Z  każdego 
okna wyglądała twarz ciekawa, lub przerażona. Ze 
wszystkich stron słychać było stuk drzwi szybko za
mykanych.

—  Byłem tylko znalazł pana Daubigeon w dom u!.. 
powiedział mer sam do siebie.

P. Daubigeon, kolejno prokurator cesarstwa i rze- 
czypospolitej, był wielkim przyjacielem pana Seneschal... 
Był to mężczyzna czterdziestoletni, wzroku bystrego,
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we Francji, nawet same najbliżej interesowane w niej 
osoby. Znudzilibyśmy czytelnika, powtarzając chociaż 
w treści tylko wszystkie artykuły w tym względzie 
dzienników różnych stronnictw we Francji, przyta
czając okrzyki radości prasy legitymistycznej i klery- 
kalnej, wyrazy oburzenia bonapartystów, wreszcie po
wątpiewania i polityczne zmniejszanie doniosłego wiel
ce faktu przez republikańskie organa. Uznanie hr. 
Chambord przez hr. Paryża głową rodziny królewskiej, 
mającej w razie przyjęcia przez Zgromadzenie naro
dowe m onarchji, zasiąść na francuskim tronie, jest od 
dni kilku faktem _, nie dającym się już niczem zaprze
czyć. Stwierdza to i sam poufny organ księcia Orle
anu Journal de Paris, cała prasa bonapartystowska 
występująca z jak  największą zaciętością przeciw Or
leanom, na końcu Bien Public i Republique Franęaise 
żądające rozwiązania Zgromadzenia Narodowego jako 
jedyny rozsądny środek do wydostania Francji z tym
czasowości i położenia silnej zapory nie tajnym już 
zamiarom monarchistów. Jeden z najwybitniejszych 
deputowanych lewicy Marcel Barthe, przesłał dzienni
kowi Independanł des Basses Pyrenees artykuł, w któ
rym żąda, aby Zgromadzenie naród, po ponownem ze
braniu się, albo rozwiązało się natychmiast, albo ogło
siło lub zorganizowało rzeczpospolitą. Ks. Broglie po 
dokonanym w Frohsdorf wstępnym kroku do przy
wrócenia monarchji, dalsze już nawet powydawał instru
kcje. Naturalnie, że chodzi mu obecnie przedewszy- 
stkiem o opanowanie prowincji w razie ogłoszenia mo
narchji. Ku temu celowi rozesłał ks. Broglie zaraz po 
przyjściu do skutku fuzji, jak najsurowsze instrukcje 
wszystkim prefektom kraju, a mianowicie, aby się sta
rali ile możności przytłumić wpływ republikańskich 
dzienników —  wytaczali im procesa —  zawieszali :e 
i usuwali z urzędów urzędników, stojących po stronie 
rzeczypospolitej lub p. Thiersa. —  Najposłuszniejszym 
z wszystkich prefektów jest oczywiście lugduński pre
fekt p. Ducros, bc nie pozwala już nawet kandydatom 
do rad gminnych, okręgowych i jeneralnych, —  rozle
piać na inurach i domach odezw do wyborców, oświad
czając przy tern, że radzcy nie mają się zajmować 
polityką, nie powinni więc ogłaszać swych politycznych 
przekonań.

Położenie obecne Francji lubo na pozór spokojne, 
kryje w swem łonie gwałtowną burzę, która w nieda
lekim czasie krwawą ponownie może zapisać się stru
gą na kartach historji. Dwa już tylko teraz przeciw 
sobie stojące obozy, monarchistów pod wodzą ks. Bro
glie i hr. Chambord, republikanów pod dowództwem 
pp. Thiersa i Gambetty —  bo bonapartyści zbyt słabi, 
aby samodzielnie wystąpić do walki, utracą prawdo
podobnie na rzecz monarchistów tych swoich stronni- 
ników, którzy nie mając już nadziei wyniesienia na 
tron Napoleona IV , poszli za rojalistami, aby tylko 
nie dać się rozróść i utwalić republikańskiej idei i 
pójdą zresztą za republikanami przeciw Henrykowu V 
—  gotują się do stanowczego spotkania, przysposabia
ją c  materjały wojenne i zdatnego do boju żołnierza. 
Rząd ks. Broglie pewny aż nadto armji, organizuje 
obecnie falangę urzędniczą, aby trzymać ludność na 
prowincji w karbach i stać się zupełnie panem sytu
acji. Pan Gambetta ze swej strony podejmuje objazd 
prowincji, by zagrzać, podnieść ducha i przygotować 
wszystko na wszelkie ewentualności. 1 były prezydent 
rzeczypospolitej wycofuje się powoli z swego zacisza 
. czynny weźmie udział w gotujących się wypadkach, 
postanowiwszy aż do ostatniego tchu bronić swej za
chowawczej rzeczypospolitej, a ma przytem większą 
część kraju po sobie i może liczyć na pewno na jego 
p op a rcie . K to  z w y c ię ż y , nie daleka już rozstrzygnie 
przyszłość.

W ykrywa się teraz powoli, że podróż hr. Paryża 
do Frohsdorf nie była nagie udecydowaną, jak się to 
z początku zdawało, ale że naczelnicy fuzji dawno ją 
byii przysposobili postępując wedle stale i dobrze ob
myślanego planu. Zaraz po 24. maja można było prze
w idzieć, że obadwa rojalistyczne stronnictwa dopóty 
pójdą razem z boaapartystami, dopóki plany ich nie 
dojrzeją i że wtedy połączą się i pozostawią na boku 
bonapartystów. Od tego też czasu pracowano systema- 
cznie nad zrealizowaniem tego planu, który obecnie 
przeprowadzono. Najgłówniejsza obecnie trudność po
lega w tern, czy hr. Chambord ustąpi i czy legityrni- 
ści przyłączą się do orleanistów, czy orleaniści pozo
staną istotnie wiernymi swemu hasłu: „Konstytucyjna 
monarchia albo żadna." Dotąd byli oni zawsze dość 
uległymi i dla tego nie należy się obawiać zbyt wiel
kiego z ich strony oporu. W każdym razie rzecz to 
nader ciekawa. Więcej przccicz zasługuje na uwagę 
pytanie, jakie zajmie rząd stanowisko wobec dokona
nego faktu. Ze wszystkiego pokazuje się, że tak ks.
twarzy uśmiechniętej, który uparł się pozostać kawa
lerem i chętnie chwalił się tein. Mieszkańcy Sauve- 
terre nie upatrywali w nim ani charakteru ani po
wierzchowności właściwych urzędow i, jaki piastował. 
Wprawdzie ceniono go wysoko, lecz zarazem zarzu
cano mu gorzko jego optym izm , dobroduszność, a
przedewszystkiem miękkość, która , jak  utrzymywano, 
przeradzała się w karygodną bezwładność, rozzuchwa- 
lającą zbrodnię. On sam wyrzucał sobie, że nie posia
da świętego ogn ia , tudzież t o , że według własnego 
swego wyrażenia wykrada zimnej Temidzie jak  może 
najwięcej czasu , by go muzom poświęcić. Zapalony
miłośnik miał on pasję zbierania pięknych książek,
rzadkich wydań, cennych opraw, sztychów, tak że 
większa część jego dziesięciotysięcznego dochodu prze
chodziła w ręce antyk warj uszów. Krudyt starej szko
ł y  przepełniony był najwyższą czcią dla poetów ła
cińskich, dla W irgdjusza, Juwenala i Horacego zwła
szcza, zdradzając te swoje uwielbienie bezustannemi 
cytatami.

Zbudzony n ag le , tak jak i wszyscy, zacny ten 
człowiek począł szybko ubierać s ię , by zasięgnąć
wiadomości o co id z ie , gdy wtem stara jego  służą
ca zawiadomiła go, przerażona, o przybyciu pana Se- 
neschal.

—  Proś, niech wejdzie! zawołał, proś!
Ii gdy mer ukazał się, dodał:
—  Bo przecież pan mi wyjaśnisz, skąd pochodzi 

ta wrzawa, ten ruch i te odgłosy bębnów
...Clamorque virum, clangorque tubarum.
—  Okropne wydarzyło się nieszczęście, rzekł

mer.
A  mówił to takim tonem, iż przysiągłbyś, że nie

szczęście to jego  samego dotknęło.
—  Co się stało, mój przyjacielu? zapytał proku

rator. Quid i.. O dw agi, morbleu ! zimnej krwi potrze
ba !.. Pamiętaj o tem , że poeta doradza zachowanie 
spokoju ducha w przeciwnościach.

-Aeąuam, nemento, rebus in ardius
Sarvaxe mentem...

Z łoczy ń cy  podpalili Valpinson! rzek ł ponuro
mer.

—  Co słyszę! wielcy bogowie!
O Jupiter,

Quod verbum audio...
—  Ofiara nikczemnego zabójcy, hrabia Claudieuse, 

być może iż umiera w tej chwili. Bębny, których 
huk pan słyszysz, zwołują straż ogniow ą, którą wy
syłam dla stłumienia pożaru.,, i jeżeli przybywam do 
pana o tak niewłaściwej porze, to robię to urzędownie,

Broglie jak prezydent Mac-Mahon nie są nieprzyjaźny- 
mi fuzji, tak żeby nawet na pewno prawie twierdzić 
można, iż umaczali również swe ręce w całej tej spra
wie. Mac-Mahon przychylać się zdawał więcej na 
stronę bonapartystów, ale bądź to przez namowy żony, 
przez którą całkiem jest opanowany, bądź też znu
dzony natarczywością bonapartystów, zmienił swe 
przekonanie i przechylił się na stronę Burbonów. 
Bądź co bądź rząd sprzyja obecnemu położeniu rze
czy a jeżeli nie był rzeczywistym jego inicjatorem, to 
przyczynił się prawdopodobnie wielce do przyjścia do 
skutku fuzji. Cała rzecz teraz zależy na pierwszym 
planie od armii, czy słuchać będzie cała wiernie roz
kazów marszałka prezydenta, i od narodu, który prze
ważnie republikańsko usposobiony będzie miał dość 
energii i siły do stawienia oporu i nie dopuszczania 
do przywrócenia monarchii. Stronnictwo p. Thiersa 
przekonało się teraz dowodnie, że Francji zagraża o- 
becnie na serjo monarchia hr. Chambord. To też or
gan tego stronnictwa Soir podaje już nawet dalszy 
plan kampanii orleanów. Soir pisze: Podajemy z wszel- 
kiem naturalnie zastrzeżeniem plan deputowanych pra
wicy i prawego centrum mający na celu doprowadze
nie do skutku monarchii. Już teraz, tak jak to miało 
miejsce przed 24. maja dały trzy frakcir prawicy re
prezentującym je  członkom komisji nieustającej pełno
mocnictwo do przedsięwzięcia wszelkich kroków pro
wadzących do przywrócenia monarchii. Jedność trzech 
tych frakcyj daje 280 głosów, i obecnie, gdzie poro
zumienie między hr. Paryża a hr. Chambord jest fak
tem dokonanym, chodzi o to, aby pozyskać nowe g ło
sy. Skoro większość tym sposobem przyjdzie do skutku, 
powoła nieustająca komisja po zupełnej ewakuacji kra
ju, na nowo Zgromadzenie narodowe, kt -e uznając, 
iż należy raz przecie wyjść z stanu tymczasowości, po
weźmie natychmiast następujące uchwały: 1) Monar- 
chja jest legalnym rządem Francji. 2) Komisja złożo
na z trzydziestu członków zredaguje konstytucją, i)) 
Zgromadzenie narodowe odroczy się na dwa miesiące, 
aby dać cza3 komisji do wypracowania konstytucji. 4) 
Marszałek Mac-Mahon sprawować będzie nadał władzę, 
jako lieutenant-generał w królestwie. Marszałek ogra 
niczy się na tem, że uwiadomi natychmiast prefektów 
o uchwałach zapadłych w łonie Zgromadzenia naro
dowego i oświadczy przytem , iż nic nie zmieniło się 
w administracji kraju. Następnie wyda odezwę do na
rodu celem utrzymania pokoju. Komisja do redakcji 
konstytucji zabierze się natychmiast do dzieła , a hr. 
Chambord dobrowolnie porobi ustępstwa, do których 
nie ma obecnie jeszcze chęci, i oświadczy, iż annja 
zatrzyma swój trójkolorowy sztandar i że zamierza u- 
trwalić konstytucyjną monarchją , opartą na wszelkich 
gwarancjach. Takim jest plan obecny Orluanów. Nie 
krytykujemy go —  powiada Soir —  i podajemy go 
z wszelkiem zastrzeżeniem, lubo wszystkie w ieści, ja- 
kieśmy z najbliższego otoczenia legitymistycznych i 
orleanistowskich kół zasięgnąć mogli, zgadzają się na 
jedno i to samo i w ten sposób dalszą zapowiadają 
kampanją.

Dnia 11. bm. wyświęcono w Rotterdamie profeso
ra katolickiej teologji przy uniwersytecie wrocławskim, 
dra Reinkensa, na starokatolickiego biskupa. Nowo 
konsekrowany biskup wydał natychmiast list paster" 
ski ogłoszony w Bonn, miejscu stałej odtąd swojej 
siedziby. List ten pastesski nie powiada nic nowego 
i zaznacza tylko, że urząd biskupi nie jest żadnym 
przywilejem wybranych, ale raczej służbą dla wier
nych i z urzędem biskupim powiązanem jest ściśle 
posłuszeństwo wobec władzy świeckiej, a biskup, któ
ry nie d op e łn ia  tego obowiązku, łamie przyrięgę swe
go urzędu. Naturalnie, że dzienniki libera le i pół- 
urzędowe, a na czele Nordd. Allg. Zeii., która przy
toczone co ostatnie słowa pasterskiego listu dra. Rein
kensa rozstawnemi drukuje czcionkami, przywiązują 
do aktu dokonanego w Rotterdamie bardzo doniosłe 
znaczenie. Konsekracja starokatolickiego biskupa Rein
kensa —  powiada N  ational-Zmt. —  jest wypadkiem 
wielkiej wagi, bo utrwaliła organizacją gtarokatolicy- 
zmu tak, że wszelkie zakusy przeciw niemu rzymsko
katolickiego duchowieństwa będą obecnie bezsilnemi. 
Tymczasem Germania podaje jako pendant do biogra- 
fji nowo wyświęconego biskupa, miejsce znajdujące 
się w znanem dziele Henryka Brodier, wydanem 1872 
pod tytułem : vL’All:nagne aux Tuilleries", a podają-
cein nazwiska wszystkich tych osób, które udawały 
się do Napoleona 111. z prośbą o wsparcie, tytuł lub 
order, tej treści:

„Ileinkens (J. H.), reefceur de i!cinlver.siti' de Brcslau (Prusie), 
fa.it hommage a 1’euipereur de plusieura de ses rtudt;s sur le de- 
Yeloppeinent de la civilisatiou ehretienne : 1) liistoire de i’uiii-
yersite de Urealnił; 1) Paraboles religicuses; o) Saiiit-llilairc de 
Poitiers; 4) Saint-Martin de Tours (18dd).w
dla zawiadomienia go o zbrodni i żądania szybkiegu 
wymiaru sprawiedliwości!

Prokurator struchlał.
—  Dość tego! —  zawołał. Chodźmy! przedsię- 

weźmieray środki, by winowajcy nie umknęli...
Ulica Narodowa, gdy na nią przybyli, była wię

cej ożywiona, aniżeli o południu. 8auvetcrre bowiem 
należy do rzędu tych podprefektur, w których wypad
ki wydarzają się zbyt rzadko, by nie korzystano chci
wie z każdego powodu do wzruszeń, dinutne wyda
rzenie w Vulpinson, było już znane i komentowane,
Z początku powątpiewano, ale następnie nabrano pe
wności, widząc galopem pędzący kabryolet doktora 
Seignebois, eskortowany przez wieśniaka konno. Straż 
ogniowa również nie traciła czasu, Jak tylko mer
i p. Daubigeon przybyli na plac Nowego Rynku, ka
pitan Parente.au wyszedł na ich spotkanie i po woj
skowemu, podnosząc rękę do swego hełmu, powiedział:

—  Ludzie moi są gotowi,
—  W szyscy?
jor. Dziesięciu nawet nie brak. Gdy się dowie

dziano, iż mamy ratować hrabiego Claudieuse... do
wszystkich piorunów!... rozumie się, że żadnego nie 
potrzeba było wypędzać...

—  A więc, ruszajcie! spieszcie, zakomenderował
p. Senesehal. Dopędznny was na drodze. Teraz idzie
my z panem Daubigeon zabrać sędziego śledczego, 
pana Golpin-Davelirje.

Nie wiele mieli drogi do zrobienia. Sędzia sam 
od pół godziny szukał ich już i właśnie spotkał na 
placu.

Żyw y kontrast prokuratora, p. Galpiu - Daveline, 
był istotnie człowiekiem swojej profesji, a nawet więcej. 
Wszystko w nim, od stóp do głowy, od sukiennych 
sztylpów do rudych faworytów, zdradzało urzędnika. 
Nie poważnym był on , ale prawdziwem wcieleniem 
powagi. Chociaż był młody, nikt jednak nie mógł po
chwalić się tein, by widział go śmiejącego się, lub 
żartującego. A  tak był sztywny, iż jak  utrzymy
wał p. Daubigeon, możua było przypuszczać, że sam 
przełknął miecz sprawiedliwości. W Sauveterre p. Gal- 
pin uchodził za człowieka czynnego i sam miał siebie 
za niego. To też oburzał się tem , iż czujność jego o- 
granicza się na teatrze tak szczupłym , i że wielkie 
zdolności, jakiemi wierzył że jest obdarzony, marnuje 
na robotę pospolitą, na wyszukanie sprawcy kradzieży 
kilku polan drzewa, lub wyłamania kurnika. Dotąd 
wszystkie jego rozpaczliwe zabiegi w celu otrzymania 
świetniejszego stanowiska, zawodziły go. Napróżno po
ruszał wszystkich swoich przyjaciół. Napróżno potaje-

Prezes gabinetu hiszpańskiego Salmeron rozwija 
niezwykłą energję. Wprawdzie służą mu okoliczności, 
pomaga zniechęcenie i obawa rządów komuny, któ
rych przedsmaku doświadczyły już niektóre miasta 
południowe i poniekąd rozdwojenie tak w obozach 
stronnictwa „nieprzejednanych'1, jak  i karlistów, lecz 
zawsze występuje on śmiało i przeciw zbrojnym po
wstańcom i przeciw parlamentarnym krzykaczom, któ
rzy bronią rewolucji. Niezgoda w wojskach powstań
czych stała się przyczyną poddania się miast zdoby
wanych. Kadix, Granada, Murcja, W alencja, są zno
wu w rękach rządu, a tylko jeszcze Kartagena trzy
ma się. Rozbitki Contrerasa i Gavesa tam się też 
schroniły. Że i w karustowskich szeregach zbywa na 
karności, tego dowodem, iż ugoda o zabezpieczenie 
ruchu na“ kolei północnej nie ma żadnego skutku, al
bowiem istnieją na północy oddziały powstańcze, które 
nie słuchają rozkazów dowódzców karlistowskich. Sko
ro się skończy walka na południu, rząd rozwinie wię
ksze siły przeciw karlistoin; w Arragonii zaś organi
zuje już teraz siły zbrojne dla oczyszczenia Katalonii 
z powstańców.

K r o n i k a .
(d. 16. sie7'pnia.)

B udow a dom u dla żeńskiego sem ina- 
r ju m  nauczycielskiego przy ul. Skarbka we Lwo
wie, a raczej przerobienie starej , walącej się kamienicy, 
w której dawniej mieściła się drukarnia rządowa, jest już 
na ukończeniu. Z nowym rokiem szkolnym rozpoczną się 
wykłady prawdopodobnie w tem nowem zabudowaniu. Zre- 
staurowano uż także szkołę pp. Benedyktynek Ormiańskich 
przy ul. Skarbkowskiej, na której w jesieni roku zeszłego 
zgorzał dach. Dobudowano tam drugie piętro.

K okoty przygotowawcze około budowy aka- 
demji technicznej we Lwowie, już się rozpoczęły niwela
cją gruntu; skopano znaczną część gruntu od placu ś. Je
rzego i wyrąbano drzewa od ulicy Nowego Światu; dwo
rek należący dawniej do hr. Fredrów stojący w środku 
parkn, jest jeszcze nienaruszony. Co do wyrębywania drzew, 
ośmielamy się zwrócić uwagę szanownego komitetu budo
wy, że może dałoby się pozostawić piękne lipy okalające 
ten olbrzymi plac od ulicy Marji Magdaleny i ul. Lipowej. 
Gmach główny stanie prawie w samym środku placu; lipy 
o których mowa, nie będą więc rzucały wielkiego cieniu 
na gmach, ani też nie sprowadzą w ilgoci, natomiast prze
tną niemiły widok na zakład karny kobiet u Marji Ma
gdaleny. Należy to także do osobliwości m. Lwow» , że 
szkoły jakoś najdogodniej wypada nam budować w są- 
siedztwach domów karnych: gimnazjum polskie ma stanąć 
w sąsiedztwie kryminału i więzień, a gmach akademji te
chnicznej w najbliższem sąsiedztwie zakładu karnego dla 
kobiet.

•Jutrzejsze walne zgrom adzenie lwowskiej 
ochotniczej straży ogniowej ma się zająć nowym wyborem 
naczelnika, gdyż jak wiadomo, p. L. B a r ą c z , który od kil
ku lat zaszczytnie sprawował komendę, usunął się. Ustąpienie 
jego przykre w korpusie zrobiło wrażenie, i o ile słyszymy —  
towarzysze zamierzają wybrać go na nowo, a p. B. powi
nien przj-jąć wybór, bo na razie nikt go zastąpić nie mo
że bez narażenia Towarzystwa na przesilenie.

M agistrat lwowski wydał następujące obwie
szczenie: Liczne doświadczenia nauczyły, że zakątki na 
ulicach bywają najczęściej zanieczyszczane wieczorną porą 
przez osoby wychodzące ze szynkowni, restauracji i ka
wiarni. By temu nieporządkowi zapobiedz, polecił magi
strat właścicielom domów przechodnich, tudzież domów, 
w których zajazdy, szynkownie, kawiarnie i restauracje 
się znajdują, urządzenie pisoarów dla swych gości, którzy 
tem samein nie badą już v- konieczności zanieczyszczania 
ulicy; o czem zawiadamia się szanowną publiczność z we- 
zwauiem przestrzegania porządku publicznego.

Urodziny cesarskie przypadają, jak wiadomo, 
18. sierpnia; obchodzone bedę one we Lwowie w ponie
działek ze zwykłą uroczystością: zrana wystrzały działowe 
z cytadeli , o godz. 9. uroczyste nabożeństwo w kościele 
archikatedralnym, po południu uczta u głównodowodzącego 
jenerała, lir. Goluchowski bawi od kilku dni w Skale.

H r . G oluchow ski udzielił ck. nadinżynierom 
Ant. Móserowi i Kar. Sectiemu, ck. inżynierom Teod. Sta- 
nowskiemu i Kar. Slapie , następnie ck. adj. budów. Józ. 
Braunseisowi, Wlad. Mullerowi i Minc. Radwanowi zasiłku 
w kwocie 150 gnid. celem zwiedzenia wystawy powszech
nej w Wiedniu.

W sprawach Tow arzystw a przyjaciół 
sztuk pięknych we Lw ow ie. W dalszym ciągu 
przystąpiły następujące F. T. Rady, resp. gminy miejskie 
w skład Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we Lwo
wie : gmina m. TrembowR nabyciem 5 akcyj, ginina m. 
Brodów nabyciom 3 akcyj, gmina m. Gródi.a nabyciem

mmc liiięszal się do polityk i, z gotowością służeń5a 
jakiemukolwiek stronnictwu, byle to zechciało poprzeć 
go. Ambicja jego wszakże nie była z rodzaju łatwo 
zniechęcających się. W ostatnich czasach, po powrocie 
z Paryża dawał on do zrozumienia, że świetny zwią
zek małżeński zapewni uiu protekcję, której jednej 
tylko brakowało mu dotąd, by wartość jego zo
stała uznaną. Teraz zszedłszy się ? pp. Sóiicscłjal i 
Daubigeon, zawołał:

• A ! okropna sprawa! pewno będzie miała ogro
mny rozgłos.

Gdy mer chciał zacząć opowiadać szczegóły, sę
dzia przerwał mu i

Nie ma potrzeby ! Wiem wszystko co pan wiesz. 
Spotkałem i wypytałem wieśniaka wyprą wionęło do 
pana.

Bętem zwracając się do prokuratoia, dodał:
— Sądzę że obowiązkiem naszym je s t , udać się 

bezzwłocznie na miejsce zbrodni.,.
—  Właśnie chciałem proponować to panu, odrzekł 

p. Daubigeon.
—  Trzeba uprzedzić żandarinerję...
—  P. Sóueschąl uprzedził już ją.
Wzruszenie sędziego śledczego było tak wi sjkie, 

iż pękła pohiekąd skorupa zimnej obojętności, którą 
zawsze był osłonięty.

—  Zachodzi tu ddictum jlagrans, powiedział.
—  Widocznie. ^
—  7ięc możemy działać w porozumieniu i jedno

cześnie, każdy według swego stanowiska...
Ironiczny uśmiech prześliznął sję po ustach pro. 

kuratora.
—  Zanadto dobrze znasz mię pan, odrzekł, by 

wiedzieć, że ze mną nie ma co przypuszczać nieporo
zumień co do atrybucji; jestam sobie tylko stary człe
czyna, przyjaciel spokojności i studjów.

Sum pig^r et senior, Pieridumgue comes...
—  A  zatem nic nas nie zatrzymuje, zawołał p. 

Sćnesehal zniecierpliwiony, powóz mój czeka...
Tu zati ymał się teraz dopiero, zauważywszy u- 

branie pana Galpin-Daveline , i krzyknął:
. ~  ^ eż Pan jesteś w czarnym fraku i białej ka

mizelce... *
I &k jest. Przepędziłem wieczór u panien Lav- 

rande i właśnie powracałem do domu, gdy rozległ sie 
buk bębnów...

W ięc spiesz się pan i zmień ubranie!...
D o czego?... Jedna stracona chwila może ura

tować winnych. Jedźmy... (C. d, n>)

2 akcyj, gmina m. Śniatyna nabyciem 2 akcyj, gmina m. 
Łańcuta nabyciem 2 akcyj, gmina m. Wieliczki nabyciem 
1 akcji, gmina m. Skawiny sprzedaniem 1 akcji prywatnej 
oaobio. To poparcie Towarzystwa przez korporacje daje do
stateczny dowód, o ile ono swą 6-letnią pracą zdołało so
bie pozyskać względy krajn; oraz jest zaspokajającą rękoj
mią co do dalszego rozwoju Towarzystwa.

statu t Tow arzystw a wzajemnej pomocy ofi
cjalistów prywatnych, uchwalony przez Radę nadzorczą; w 
czerwcu 1873 uzyskał sankcję c. k. namiestnictwa. Ustęp 
odnośnego reskryptu z d. 8. sierpnia r. b. do 1. 35.440 
brzm i: „W  załączeniu zwraca się szanownemu Wydziało
wi jeden egzemplarz statutów, przedłożonych pod d. .5. 
lipca r. b. oznajmiając w myśl ustawy z d. 15. listopada 
1867, że c. k. namiestnictwo nic nie ma do zarzucenia 
przeciw ukonstytuowaniu się Towarzystwa na podstawie 
przedłożonych statutów. W zastępstwie, Bartmańsb ' m .p.“ 
O czem Wydział centralny wszystkich interesowanych za
wiadamia. ,/. Pajączkowski, wiceprezes. R. Makarewicz, 
sekretarz.

W  lw ow skim  sądzie k rym in aln ym  są
dzoną była od 11. do 14. b. m. pod względem jurydy
cznym nader zajmująca sprawa. Znaną jest ona czytelni
kom naszym z doniesienia w Dzienniku Polskim z d. 4. 
czerwca r. z. umieszczonego, tej treści: „D. 3. czerwca
1872 z rana zawiadomił Józef Fuchs, sługa przy oddziale 
anatomicznym na uniwersytecie lwowskim, swoich sąsia
dów, że jego żona, Marjanna, zmarła nagle tej nocy. Ro
zeszła się natychmiast pogłoska, że Fuchs zamordował swą 
żonę, pijaczkę nałogową, z którą od lat 15 żył w niezgo
dzie. Zesłana komisja sądowo-lekarska skonstatowała, że 
tuż obok mostka, między drugą a trzecią chrząstką żebro
wą zuajduje się znak, zaledwie dostrzedz się dający, jak
by od ukąszenia pchły pochodzący. Rozkroiwszy to miej
sce, znaleźli lekarze w mięśniach igłę stalową, długości 1 
cala i 3 linij, która wszedłszy przez ściany klatki piersio
wej, przekłuła osierdzie, a następnie zadrasnęła serce, co 
spowodowało wynaczynienie się krwi, a następnie śmierć 
Marjanny Fnchs. Poszlakowanego o popełnienie powyższej 
zbrodni morderstwa, Józefa Fuchsa, odstawiono do sądu 
karnego44. W ciągu śledztwa specjalnego, zaprzeczał Fuchs 
s t a n o w c z o  zarzuconego mu czynu. C. k. prokuratorji 
państwowa, otrzymawszy ukończone śledztwo, osnuła na 
podstawie powyżej skreślonego orzeczenia lekarskiego akt 
oskarżenia, motywując go tem, ż e : 1) Niepodobna przy
puścić, ażeby igla p r z y p a d k o w o  (??) wbiła się w 
serce, albowiem wbicie igły wymagało znacznej siły (?) 
2) Nie można przypuścić, ażeby Marjanna F. popełniła sa
mobójstwo, albowiem igla wbitą była w takiem miejscu, 
w którem samobójcy zazwyczaj nie szukają serca; wybie
rają bowiem zwykle to miejsce, gdzie czują tętno serco
we. 3) Śmierć Marjanny F. nastąpiła pomiędzy 11. a 
4. godziną w nocy, to jest w czasie, w którym Marjanna 
F., upiwszy się wieczorem d. 2. czerwca należy Se, spała 
„jak nieżywa11. Prokuratorja państwa postawiła tedy wnio
sek na ukaranie Józefa Fuchsa za popełnioną zbrodnię 
s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d e r s t w a .  Oskarżony, w 
ciągu rozprawy ostatecznej, która odbyła się pod przewo
dnictwem radcy Mogilnickiego, w obecności radców: Ortyń- 
skiego, Stenzla, Mikischa i Fiigera, powtórzył wszystko 
to, co powiedział w ciągu śledztwa specjalnego, mianowi
cie : odparł s t a n o w c z o ,  jakoby to on zamordował swa 
żonę; przyznał, że żył z nią od lat 15 w ciągłej niezgo
dzie, bo była pijaczką; udowodnił że w niedzielę d. 2. 
czerwca 1872 pila przez dzień cały i powróciła do domu 
dopiero koło godziny 10., w stanie bezprzytomnym; że 
zanim położyła się spać, „tłukła11 się po kurytarzach za
budowania uniwersyteckiego, po podwórzu, pod „kaszta- 
nem“ itd., następnie wyprawiała krzyki i hałasy, co roz
jątrzyło Fuchsa do tego stopnia, iż wybił ją i ułożył w 
łóżku; nastąpiła cisza i dopiero późno w nocy zerwała się 
pijaczka z łóżka i szukała czegoś po komodzie, co spowo
dowało Fnchsa do zapytania „o co chodzi ?•" Na to od
powiedziała mu Marjanna F. „Ja już umieram !■" Odrzekł 
jej na to obżalowany: „Dobrze, będzie na świeci© mniej
jednej pijaczki !“ MarjannaF. wypiwszy barszczu na złago
dzenie pieczenia w lewej piersi, na które to pieczenie 
s k a r ż y ł a  s i ę  o d  d n i  k i l k u ,  położyła się pp. 
wtórnie do łóżka i nie wstała już więcej; d, 3. czerwcą 
r. z. o godz. 4. z rana spostrzegł bowiem Fuchs, ta jego 
żona w istocie nie żyje. Liczni, pod przysięgą pytaui 
świadkowie, a nawet siostra zmarłej Marjanny F., świad
czyli na korzyść obżalowapcgo ; scharakteryzowali go jako 
człowieka spokojnego, i potulnego, niezdoluego do popeł
nienia takiej zbrodni; jaka ofiarę pijaczki, która niszczyła 
go systematycznie przez lat 15, która oprócz tego stra
sznego nałogu, cierpiała jeszcze na epilepsję i b !a luna
tyczką. Silne w lżenie sprawiły zeznania Ignacego K io- 
bowieza, starca 97-letniego, który pa uczynieniu zeznań 
poniekąd uość komicznych, ia1 np, na zapyt^me przewo
dniczącego: „jakaż to była kobieta ta Fuehsowa?-4 po dłu
gu namyśle, kiwnąwszy ręką, odrzekł-. „et, ona była
i b ę c  j i e  pijaczką!4 awróoił się ńo oDrońcy i sprawo
zdawców^ dzieą karskich i zaw oła ł: „Panowie! piszcie to 
co ja mówię; Wy go (Fnchse krzywdzicie; on nie jest 
winny!11

Po 4 -dniowej rozprawie, wydał sąd kryminalny we 
czwartek (14. b. m.) wiuczorem wyrok: „ J ó z e f  Fu c hs  
n i e  j e s t  w i n n y  z a r z u c o n e j  m n  z b r o d n i . " 4 
Prokuratorja zapowiedziała rekurs. Wyrok zrobił na 
licznych słuchaczach dobre wrażenie. Jako bardzo intere
sujący szczegół w całej tej sprawie podajemy oryginalne 
ale bardzo uczciwe i szlachetne znalezienie się pewnego 
Anglika, lekarza w Edynburgu. Oto lekarz ten, dowie
dziawszy się z dzienników, że we Lwowie umarła kobie
ta w SKutek draśnięcia serca igla, napisał natychmiast w 
języku angielskim „do wyższej dyrekcji policji we Lw o
wie- długą epistołę, w której ze względu na to, „aby nie 
skrzywdzono biednego człowieka44, przytacza trzy auten
tyczne, pr e_ sądy skoustatowane fakta, gdzie wymienione 
przez Anglika indywidua poniosły śmierć przez wbicie igły 
w serce w s p o s o b  c a ł k i e m  p r z y p a d k o w y !  U wa
gi zacnego Anglika były bardzo przydatne ; szczególnie je
den przez niego opisany fakt zgadzał się p r a w i e  co do 
joty z wypadkiem Fuchsa; przydatne były te uwagi dla 
tego, ponieważ nasi rzeczoznawcy, a mianowicie, iż pp, 
lekarze, którzj sekcjonowali ciało zmarłej Fuchsowej, w 
swych orzeczeniach p i e r w o t n y c h ,  wykluczyli mo ż n o ś ć  
p r z y p a d k u  (!).

Zajmujący proces Fuchsa powinien znaleźć krytyczne 
ocenienia w pismach fachowych : prawniczych i lekarskich.

S lu iicn d  hiedycyny, ja k o  lekarze clio- 
le iyczn i. Wyczytawszy w dziennikach ogłoszenie c. k. 
namiestnictwa galicyjskiego, wzywające lekarzy i chirur
gów w monaąch.i, mówiących jednym z języków słowian 
skich, ażeby przybywali do Galicji, w oelu niesienia pomo
cy cholerycznym , a będąc przekonanym, że wezwanie^ na
miestnictwa nie sprowadzi na czas do Galicji potrzebnej 
liczby lekarzy i chirurgów; dla zaradzenia naglącej po
trzebie pomocy lekarskiej, pozwalam sobie zaproponować 
namiestnictwu, ażeby zawezwało na ten cel czwartoletnicli 
a nawet i trzecioletnioh studentów wydziału lekarskiego 
z Krakowa, którzy oddani pod kierunek lekarźa okręgo
wego i opatrzeni stosowną instrukcją, mogliby być niemniej 
pożyteczni jak chirurdzy. Jeżeli czwartoletni studenci pod
czas ostatnich wojen mogli być bardzo pożytecznie zuży
tkowani na polach bitew i w ambulansach wojskowych, to 
sądzę , że i dziś przy leczeniu ckoleryoznyoh mogą być 
nieraz pożyteczniejsi jak starzy i tchórzliwi lekarze, któ
rzy zagrzani odwagą i energją przyszłych lekarzy, będą i 
sami gorliwsi i energiczniejsi.

Sądzę takie, że pożądaną byłoby rzeozą, ażeby na-
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miestnictwo idąc za przykładem obywateli krośnieńskich, 
pourządzało w całym kraju komitety pomocy lekarskiej, 
gdy^pom oc lekarzy bez odpowiedniej pomocy i obsługi 
obywatelstwa będzie niewystarczającą. ( N. N.)

W yk az urzędowy o cholerze w Krakowie 
z d. 13. bm. wykazuje następujące cyfry: w szpitalu Bo
nifratrów pozostało 43, przybyło 3, wyzdrowiało 4, umarło 
4, pozostało 38 ; w szpitalu barakowym na Skałce pozo
stało 40, przybyło 2 , wyzdrowiało 2 , umarł ł , pozostało 
3 9 ; w szpitalu Sióstr miłosierdzia pozostało 4(1, przybyło 
12, wyzdrowiało 11, umarło 4, pozostało 43 ; w szpitali. 
Felicjanek na Smoleńsku przybyło 6, umarł 1, pozostało 5; 
w szpitalu izraelitów pozostało 47, przybyło 6, wyzdrowiało 
3, umarło 3, pozostało 47; razem pozostało 170, przybyło 
29, wyzdrowiało 20, umarło 13, pozostało 172. Oprócz 
tego w domach prywatnych umarło d. 13. bm. na Kazi
mierzu i Stradomin osób 15, w mieście i na innych przed
mieściach 14; razem 29. Na Podgórzu zachorowało w tym 
samym czasie osób 7, wyzdrowiało 2, umarło 4, pozostaje 
w szpitalu 8, po domach 4.

mistrza do rozpisania nowych wyborów, i terminu do re
klamacji, wiedząc dobrze, że większość obozu postępowego 
tym sposobem zostanie złamaną, gdyż w czasie tak kryty
cznym nikt pewnie ani pomyśli o reklamacji , a nawet 
wielu z wyborców usunąwszy się z miasta i głosować nie 
będą. Czy nie można się było z tern ogłoszeniem aż do 
ucichnięcia zarazy zatrzymać?

Najważniejszą jednak z tych wszystkich tarnowskich 
sztuczek jest następująca, którą z bardzo wiarygodnego źró
dła otrzymałe.r. Jak wam wiadomo, uwięziono przed kil
kunastu tygodniami za defraudacje szpitalne Machnickiego 
i Kotlarskiego, którzy dotąd w więzieniu śladczem zostają. 
Otóż temi dniami nagle zachorował na cholerę(?) Kotlarski, 
oddano go więc do szpitalu cholerycznego; ale jakimś spo
sobem nie było dla jednego Kotlarskiego w tymże szpitalu 
miejsca, a tym sposobem pozwolono, że kuracja Kotlarskie
go odbywa się w domu. Wkrótce nadeszły doniesienia, 
że Kotlarski nie jest chory, lecz zajmuje się troskliwie re
paracją jakichś aktów, któreby się były mogły bez tych 
reparacyj dostać w ręce p. Stronera. Na te doniesienia de-

Clirzanów, miasteczko koło Krakowa, nawiedzone * legowano dwóch lekarzy do zbadania choroby Kotlarskiego,
zostało d. 13. bm. p o r a ź  t r z e c i  w t y m  r o k u  wiel
kim pożarem. Pożar wybuchł tego dnia o godz. 12. w po
łudnie w małej ulicy Kościeleckiej i nie mając żadnych 
przeszkód, rozszerzył się na ulicę Krakowską, następnie 
ogarnął ulicę Garncarską , tak, że razem spaliło się około 
40  domów i 3 bóżnice! Piękna gspodarka. Zamiast posta
rać się o rekwizyta ogniowe, zawiązać straż ogniową i być 
przygotowanym na każdy wypadek —  umiemy ty) ko spać, 
a gdy nas zaskoczy nieszczęście, płakać, lamentować i na
rzekać na zawistne losy i żebrać łaski i zmiłowania.

Z  pod Przew orska 14. sierpnia. ( Koresp. Dz.

z których jeden, dr Lówe, orzekł, że Kotlarski miał napad 
cholery , drugi zaś , dr Schiitzer , w obszernym i bardzo 
umiejętnie napisanym wywodzie lekarskim orzekł, iż p. 
Kotlarski nie miał żadnego napadu cholery, że na ten ni
by napad ryzykował zażycie odpowiedniego leku, który 
istotnie mógł był cholerę sprowadzić. Wielce ciekawą 
jest rzeczą jak zadecyduje w tej sprawie tutejszy sąd ob
wodowy. I tak gdy jedni proszą Boga o odwrócenie pla
gi, drudzy sami takową sobie dla interesów urządzają.

J ak  potw orna fantazinagorja —  pisze u- 
j rzędowa Gazeta Lwowska —  wyda się czytelnikom opis

Polsk.) Rada powiatowa Łańcucka ze swym marszałkiem  ̂ zdarzenia, które poniżej podajemy. Sceny to prawdziwie. 
Szczęsnym Jawornickim na czele, uznając przykre położę- i jakby wyjęte z fantastycznych powieści Hoffmanna lub ze 
nie nauczycieli Indowych pod względem materjalnym, u- ł
chwała i wyznacza (o ile sobie przypominam) od roku 
1870 rok rocznie nawet znaczne kwoty z funduszów po
wiatowych na zapomogi dla nauczycieli powiatu swego, a 
uwzględniając szczególniejsze potrzeby takowych, obdziela 
ich z wszelką znajomością rzeczy. Otóż i w b. r. wyzna
czyła 400 zł. i obdzieliła niemi 14 nauczycieli znacznemi 
datkami od 25— 45 zł. Nie zapomina przy tern i o czytel
niach ludowych; zasila je rozmaitemi dziełkami i czasopi
smami lndowemi. Zaprowadziła w tym roku u siebie kasę 
zaliczkową , która choć początkowa już świetne rezultaty 
przynosi.

Zborów , 15. sierpnia. (Kor. Dz. Polsk.) Wo wto
rek 12. b. m. zgorzało w miasteczku naszem 14 domów, 
przy wietrze silnym nie było żadnego ratunku ze strony 
gmin}' —  w gminie naszej, dość zamożnej, nie mamy ża
dnych narzędzi do gaszenia ognia i jesteśmy w każdej 
chwili narażeni na pastwę płomieni. Ogień wszczął się 
z komina starej chaty szewca i pochłonął wzmiankowane 
realności z budynkami gospodarskiemi do szczętu, szkoda 
do 10.000 zlr. Możeby prz^ tej sposobności można zwró
cić uwagę szanownej zwierzchności gminnej, by przedsię
wzięła rewizję kominów, osobliwie teraz, gdzie włościanie 
zboże do gumna sprowadzają. Nam się zdaje, że obowiąz
kiem Rady powiatowej jest usilnie przestrzegać i pilnować, 
by w takich gmiuach jak Zborów, zaprowadzono narzędzia 
do gaszenia ognia, bo o tern i ustawa coś wspomina.

W  Jarosław skim  sądzie powiatowym pozostaje 
14 koni odebranych d. 3. bm. przez żandarmerję za Dą
browicą handlarzom , którzy się z rzetelnego nabycia tych 
koni nie wykazali. Jest tam 5 koni gniadych, jeden ogie- 
rek 4 -le tn i, pięknej budowy, z czarną grzywą i czarnym 
ogonem; 2 konie kasztanowate ; jeden koń bułany z bro
dawką pod lewem okiem ; 2 ogiery kare 3- i 5-letnie ; 2 
klacze kare i 2 kasztanowate i jedna klacz kara.

Tarnów  12. sierpnia. ( Koresp. Dzień. Polsk.) Sa
me smutne nowiny muszę wam dziś komentować. Albo
wiem nieszczęsna cholera sroży się w naszem mieście i je 
go okolicy z wielką gwałtownością , a powietrze jest tak 
zatrute miazmami niezdrowemi, że w ogóle rzec można, iż 
nie ma jednej osoby, któraby nie została temże zaata
kowaną.

jjaa^Dujące cyfry dadzą wam przegląd postępu epide- 
mji w naszem m iecie  ; i tak : w pierwszym tygodniu za
chorowało 173, a umarło 4 3 ; w drugim chorowało już 
242 i umarło (51; w trzecim chorowało 332, a umarło 106; 
w czwartym na 484 chorych nmarło 179 osób. Skarżą się 
w ogóle przy tym wzroście choroby na wielką nędzę, jaka 
panuje pomię ’ ży uboższą klasą ludności, a z tego powodu 
niestb&owue i nieregularne życie, przed zapadnięciem w cho
robę , w czasie zaś samego zapadnięcia na niedostateczny 

^ratunek, brak dozoru przy usuwaniu zwłok z domów pry- 
watijVTch i użycia środkow desinfekcyjnych itp. braki, Za- 
rządzołhft- wprawdzie jakieś składki na ubóstw o, ale to po
dobno bęJble musztarda po obiedzie, gdyż te środki trzeba 
było zarźądzićVt*nczas, gdy w okolicy epidemja się srożyła 
a n nas było jesJs^ze spokojnie, trzeba było zawczasu zre
widować domy, co 2b\ czystości i maszczących się w tych
że lokatorów, pouczyć dokładnie co do trybu życją, prze
rwać wszelki handel łachnUi^uanii i kośćmi, prowadzony na
W ielką skalę. x

Gdyby jednak tę chociaż spyśźnioną pomoc energicznie 
przeprowadzono , jeszczeby jaka (taka ulga mogła nastąpić, 
ale tej energji nie widać, nikt lliowiem oprócz plakatu za 
tern się nie ubiega, aby skłaaanto datki na potrzebnych, a 
w takich razach należałoby się cjzasami i naprzykrzyć, gdyż 
każdy chętniej bierze niż daje. j

Ale cóż, kiedy do tego wszystkiego potrzeba było e- 
nergii i trochę narażenia się wjyborcom, a tu wybory zrzu
cone walka wyborcza toczy miasto i trzeba sobie zjedny
wać adherentów, gdyż stanowcza'^ większość jest już po stro
nie obozu postępowego, dążącego prawdziwie do samorządu 
i dobra miasta. j

To też klika magistratnalnła, korzystając z panicznego 
strachu mieszkańców, wywołanego zarazą, i ich rozjecha
nia się na wsze strony, zmusiła ' uciekającego także p. bur

straszliwych kompozycyj Całlota i Breughela. A przecież 
działo się to wszystko między nami, w Galicji, wśród na
szego ludu , który niestety na dnie swej duszy gdzieś w 
głębi ciemnej swej imaginacji kryje przesądną wiarę w naj
potworniejsze cuda i czary...

Donieśliśmy już dawniej pokrótce o odkopaniu w Tu- 
chli i Sławsku, w starostwie Stryjskiem, trupów na cmen
tarzu. Żandarmi dowiedzieli się o tern i dali znać staro
stwu. Zarządzouo zaraz dochodzenie i oto jak się miała 
rzecz cała: W Tuchli i Sławsku pojawiła się cholera, a
występując ze straszliwą gwałtownością, porwała wiele o- 
fiar. Zamiast korzystać z pomocy lekarskiej, która im ile 
możności przez władze zapewnioną została, wieśniacy uży
wali najrozmaitszych środków domowych, które oczywiście 
jeśli nie szkodziły, nic nie pomagały. Uradzono w końcu, 
że cholera grasuje z powodu ludzi chodzących po śmierci, 
czyli upiorów i wilkołaków. Oleksa lików z Libuchowy i 
Stefan Burak z Jelenkowatego zapewniali lud , że tak jest 
a nie inaczej, i że mają sposób na poskromienie tak okru
tnych upiorów. Obaj ndali się o północy z d. 10. na 11. 
lipca br. na cmentarz i odgrzebali grób zmarłego niedawno 
przedtem wójta, Mikołaja Macewki, który uchodził po swej 
śmierci za wilkołaka, który spoczynek swój nocami opu
szcza, po wsi się błąka, chaty nawiedza i straszliwą za
powiedź moru między lud boży roznosi...

Z siekierami i z zapasem klinów osikowych, tego wal
nego środka na upiory, wybrali się sprawcy na tę okropną 
wyprawę. Oleksa poćwiertował trupa w trumnie i poprze- 
bijał członki osikowemi kołkami. 1’ otem wydusił krew gę
stą i skrzepłą ze zwłok porąbanycli do naczynia. Ta krew, 
to miało być lekarstwo niezawodne na cholerę... Jeden 
z towarzyszy, Jakim Bereźyniec, wziął krew z sobą, aby 
ją ludziom rozdawać. Michał Macewka dał ją spożyć za
raz swej chorej na cholerę żonie. Jakim zaś innej chorej 
włościance.

Podczas gdy się to w Tnchli działo, w Sławsku po 
swojemu odbyto wyprawę na upiory. Tu egzorcystą byl 
Stefan Burak Miał swój osobny ceremoniał i swoje for
mułki czarod: iejskie. Opatrzył się on w cudowne ziele, a 
przyszedłszy na cmentarz z drugim „znachorem11, Mikoła
jem Puszkarem, okadzał groby, łowił wiatr i wonią kadzi
dła dochodził, czy w którym grobie nie zaczaił się jaki 
upiór... Tym sposobem znalazł trzech wilkołaków. Nie ka
zał ich wszakże rozkopywać, mówiąc, iż zna tak potężne 
zaklęcie, że skoro je użyje, upiór nie odwali wieka swej 
trumny i nie przekroczy granic poświęconej ziemi cmentar
nej. Ale Pnszkar nie zgodził się na to, a tak i tu odko
pano na rozkaz wójta Geringa wskazane groby, poćwier- 
towano trupów i robiono z nimi to samo co w Sławsku. 
Gdy już zagrzebano trupów, Puszkar zawołał , że w tej 
chwili jeszcze jednego odkrył upiora , który nie ludzi ale 
bydło zabija. „Oto patrzcie ! —  zawołał —  przerzucił się w 
psa czerwonego !“ I wskazał w ciemności,, a potem dawszy 
ognia ze strzelby, zapewnił, że go ubił na miejscu...

W kilka dni potem umarło sześciu włościan. Byli 
to sami uczestnicy owych scen okropnych. Główni przy
wódcy pozostali przy życiu i znajdują się w ręku spra
wiedliwości.

W l*6 Ż I> a . Jeden ze znakomitych francuskich adwo
katów , rozpowiadał w kółku znajomych dzieje swojej 
przeszłości.

„Mój ojciec —  mówił —  posłał mnie do Paryża dła 
kształcenia się w naukach prawnych. Nie miałem ja je 
dnak wówczas wielkiej ochoty do nauki i korzystałem 
z pierwszej lepszej sposobności włóczenia się po ulicach 
miasta. Pewnego razu, przechodząc pod kolumnami Luwru, 
zatrzymałem się przed jednym z ulicznych wróżbitów, któ
rzy tam zwykle obierali sobie siedlisko. Wzięła mnie e- 
chota dowiedzieć się coś o losach przyszłych. Podałem 
więc hiromancie dłoń, ażeby mi przyszłość przepowiedział. 
Prawił mi on przez kilka minut różne niestworzone baje, 
nareszcie dodał:

„Otrzymasz pan wkrótce upominek, którego się nie 
spodziewasz i skutkiem tego zmienić się może twoje po
łożenie.“ Zaledwie wróżbita skończył mówić, kiedy uczułem 
z tyłu silne uderzenie nogą , skutkiem którego potoczyłem

się z jakie sześć kroków naprzód. Był to mój ojciec, któ
ry przybywszy do Paryża, spotkał mnie na konferencji 
z wróżbitą . pospieszał mi wyrazić w ten sposób swoje 
niezadowolenie.

I pokazało się, że wróżbita miał słuszność— otrzyma
łem bowiem upominek, którego się nie spodziewałem —  a 
położenie moje zmieniło się.“

K orespondencja R ed ak cji. Panu J. B. w 
1 "skn: Za długą jest pańska obrona p. starosty i fizyka 
wobec krócinchnej uwagi naszego korespondenta, że po
wyżsi panowie krzątają się wprawdzie pilnie podczas gra
sującej tam cholery— ale tylko w biurach; obrona pańska 
nie zbija tego faktu , a natomiast uderza gwałtownie na 
korespondenta.

Dział literacko-artystyczny.
(d. 10. sierpnia)

K ron ik a  teatralna. Dziś IG. b. m. odegraną 
będzie operetka komiczna w 2. aktach Dnnieckiego, p. t. 
„Paziowie królowej Marysieńki11 i 1-aktowa komedyjka z 
francuskiego „Za pozwoleniem łaskawa pani“ .—  Z powodu 
słabości p. Olskiego, musiano „Martę“ odłożyć.

* We czwartek witała licznie zgromadzona publiczność 
nader sympatycznie występującego po raz pierwszy po po
wrocie z urlopu p. iSt. Dobrzańskiego. Młody ten artysta 
należy bezsprzecznie do jej ulubieńców. Pp. Dobrzański i 
Zboińsk1 urozmaicali przedstawienie tysiącznemi dowcipami, 
których przedmiotem były tym razem stosunki, teatr i na
wet Afisz krakowski, o ile naturalnie rzeczy tak nieza- 
bawue i tak niedowcipne mogą stanowić przedmiot dla hu- 
morystyki. U. Dębicki do swoich wybornych kupletów do
dał kilka nowych niemniej udatnyeh. Publiczność śmiała 
się, klaskała i opuściła teatr w wybornym humorze.

Etn gejliigeltes Wort! Artystka pewnego teatru, 
którą krytyka dla rozmaitych zakulisowych powodów w y
nosiła pod niebiosa, a która w gruncie była miernością, 
udawszy się na gościnne występy do innego miasta, zro
biła fiasco. Rozgniewana doznanem niepowodzeniem za
wołała : „Te o mikrony (tak nazywano krytyków w owem
mieście) zrobiły mnie tak wielką, że się teraz nigdzie po
kazać nie iuogę“ .

(Dla zapobieżenia wszelkim fałszywym domysłom, do
dajemy z naszej strony, że tego nie powiedziała żadna ar
tystka krakowska o żadnym krytyku krakowskim).

* W poniedziałek d. 18. b. m. odegranym będzie na 
b e n e f i s  p. W i l c z y ń s k i e g o  (Konopki) dramat w 4. 
aktach „Hrabina de Sommerive“ . P. Konopka od lat IG 
pracuje na scenie polskiej , a kto zna stosunki naszych 
scen prowincjonalnych, wie jaka to droga ciernista i wiele 
potrzeba miłości i przywiązania do sztuki, aby ich nie za
tracić w tym krwawym zawodzie. Są to prawdziwi mę-

.czennicy sztuki ! Należy się im za to uznanie i szacunek, 
a żadna publiczność kochająca prawdziwi* sztukę nie po
winna pominąć sposobności okazania im tego.

W yciąg Z dz. urz. fUtlz. JLtcotC. z dnia 14. sierpnia.
Id y k ta . Sąd pow. w Przemyślu wzywa sukcesorów Wawrzyńca 

Wanata, zmarłego w Rzeezpolu d. 8. stycznia 1866. Krakowski 
sąd kraj. zezwolił na otwarcie konkursu na majątek Marji Bu
kowskiej w Białe. Tenże sam sąd poszukuje weksel L. Aresina, 
wystawiony przezeń d. 10. czerwca 1878. Lwowski sąd kraj. za
wiadamia Ttygm. Żakieja o nakazie zapłaty 7000 złr. na rzecz 
banku galic. dla handlu i przemysłu. K o n k u r s a . Posada nota- 
rjusza w Haliczu. Dwie posady kancelistów przy sądach obwodo
wych w Tarnopolu i Samborze. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zezwoliło na utworzenie apteki w Głogowie, powiatu lłzeszowskie- 

o. Celem nadania koncesyj do założenia, rozpisuje starostwo 
Rzeszowskie konkurs.

zaś starozakonni, którzy się w okolice Krakowa schro
nili, muszą się w niektórych gminach przynajmniej 
kartkami paszportowemi wyświadczyć; tak np. na Prą
dniku, w Krzeszowicach ; td., inaczej ich tam nie wpu
szczają.

W e właściwej rubryce znajdzie czytelnik szcze
góły odnoszące się do położenia we Francji, które 
z dniem każdym staje się bardziej ciekawem. Obie li- 
nje Burbonów utworzyły jedną całość, do której przy
łączają się Orleaniści. Bonapartyści natomiast, jak to 
przewidywaliśmy od samego początku, nie chcą ani 
słyszeć o tym sojuszu i przechylają się do republika
nów. Organ ich, Ordre ogłasza dwa artykuły, pióra 
Rouhera, będące dwoma manifestami. W  pierwszym 
mówią Bonapartyści, że restauracji monarchicznej for
my rządu będą się przypatrywali obojętnie —  w dru
gim zaś oświadczają kategorycznie, że Francja może 
być tylko albo r e p u b l i k a ń s k ą  albo c e s a r s k ą .  
Manifesty te zrobiły we Francji ogromne wrażenie.

W ojska niemieckie, w sile 20.000. ludzi i G.000 
koni opuściły już ziemi francuską.

Fregata hiszpańska schwytała statek angielski, 
który wiózł dla' karlistów broń i amunicję.

W Konstantynopolu został zawieszony na dwa 
miesiące znany dziennik Levant Herald, ponieważ w 
przededniu przyjazdu szacha wystąpił z surową kryty
ką rządu perskiego. Drugi dziennik, Constantinopoll 
został całkiem stłumiony za ubliżenie rządowi moskie
wskiemu.

Ostdeut. Ztg. donosi, że prokuratorja sądu poznań- 
sk- 3go wniosła formalne oskarżenie przeciwko arcybi
skupowi Ledóchowskiemu z powodu samowolnego ob
sadzenia probostwa wieleńskiego i że sąd uchwalił roz
począć z tego powodu kryminalne śledztwo.

przem ysł i handel
Komitet n.kcjo'arjusz6w kolei węgiersko- 

WrtCllÓdliiej (Ostbahn) przypomina panom posiadaczom akcyj 
tej k o le i, żeby stosownie do odezwy w dziennikach poprzednio 
ogłoszonej, spieszyli się z wykazaniem tychże , albowiem sprawa 
jest naglą, a jeżeli na c asie nie będzie potrzebna ilość złożona, 
nie zapobiegnie się złym skutkom , przez opieszałość swoją dla 
siebie i dla drugich wyniknąć mogącym.

4*. F l o r j a n  ( j ł r u b i l i s k i ,  wynalazca żniwiarki „W arsza
wiankiu otrzymał już kilka bardzo korzystnych propozyeyj co do 
ustąpienia praw patentowych swego wynalazku na niektóre kraje. 
Pomiędzy innenii za ustąpienie praw tych na Amerykę ofiarują 
p, Grubińskiemu majątek ziemski w Królestwie Polskiem i 20.001) 
rubli. Dotychczas wynalazca nie zdecydował się jeszcze na przy
jęcie tyL'h propozyeyj. Obecnie „W arszawiaukau dokonywa sprzętu 
w majątku jn Lowenberga Otrębusy pod Brwinowem, tam wła
śnie gdzie przed kilku dniami odbywała się jej próba publiczna.

Kur je r  Warsz. zapewnia, że żniwiarka ani się psuje, ani za
trzymuje i sprząta dziennie średnio 8— 10 morgów. Przy po
większeniu szerokości pokosu w żn iw iarce, sprzątać będzie ona 
więcej.

Losowanie węgierskiej pożyczki. J>nLa U . bm. 
wyciągu i o n,o następujące serje: 23 317 4044 4229 4440 4;")D4 4026 
5201.5301 5110 551)1, i nr. 5SU). Główna wygrana 250000 zlr. 
padł na serję 4594 nr. 41; 25000 złr. na serję 5301 nr. 25, 5000 
złr. na serje 5301 nr. 27; po 1000 złr. wygrały serje 23 nr. 43, 
serja 4014 nr. 23, serja 4-229 nr. 50 i serja 5815 nr. 2 3 ; po 500 
złr. serje 23 nr. 2, serje 317 nr. 14, serja 4044 nr. 5 i 41, serja 
4440 nr. 19, serja 4594 nr. 31, serja 5920 nr. 8, serja 5301 nr. 
11 i 47, serja 5410, nr. 8, serja 4591 nr. 12 i serja 5815 nr. i 46 
Na resztę narnerów w tych serjach zawartych wypada najmniej 
sza 116 złr.

Bafiucrja spirytusu Juliusza Mikoiasza notuje
spirytus rafinowany stopień 66, spirytus rafinowany z anyżem sto
pień 70 et.

Ostatnie wiadomośei.
D o królestwa Polskiego schroniło się z G alicji 

wielu starozakoanych i katolików przed cholerą: obe
cnie władze polityczne m oskiewskie w yganiają ztamtąd 
bez litości wszystkich ga licy jsk ich  żyd ów , nawet le
galne paszporta posiadających , z wyjątkiem  tych, 
którzy tarr> już dłuższy czas 1 stale zamieszkują. Ci

T elegram y U zie im ik a  JPolskiego.
R zym  15. sierpnia. Podług doniesień 

w Ossewatore Romano miał Nigra rządowi wło
skiemu zrobić sprawozdanie o stanie opinji pu
blicznej we Francji z powodu zanoszących się 
na monarcliję widoków. Doniósł przytem, że 
Moskwa, Anglja i Austrja są przychylne przy
wróceniu monarckji.

l*eiers!»sirg 15. sierpnia. Russki Inwa- 
lid przynosi pomyślne wiadomości o stanie zdro
wia wojsk moskiewskich w Chi wie, tudzież o 
spokojnem zachowaniu się tamtejszej ludności.

Wiedeń, d. 16. sierpnia 10 godz. 40 minut.
Alicje kredytowe 887-— ; Auglosy 198-— ; Unionbank 14S — ; 

Vereinsbank 59-— , Karola Ludwiku — •— ; Kolei polud. 1S5 — ; 
Bankn franc.-austr. — ■— ; Baubank 116-50; Losy 1860 — •— ; 
Tram way— •— ; Napoleondor— •— . Usp.: dosyć stałe.

Telegrafow ane kursa w iedeńskie.
Wiedeu, d. 14. sierpnia, 2. godz. 20 mm.
Jednolity dług państwowy w banknotach 68 z«r. 90 et., 

w siebrze 73-— ; Losy pożyczki z 1860 r. 101 75, A kfje  bs.uk m 
wiedeńskiego 968*— ; Akcje banku kredytowego 238'— , Loróy*. 
110*90; Srebro 106*— ; Napołeoudor 8-88

Akcje banku franko-austr. 8150, węgierskie akcje kredytowo 
143-— ; akcje banku augl.-anstr. 200'— , Banku Zwiążk. 148 — ; 
kolei Karola-Ludwika 220 50, kolei siedmiogroaz. — •— ; koiei 
poiudn. 185*— ; kolei aJAóidzkiej 153— ; kolei E lżbiety*215 —  ; 
kolei lwowsko-czermow. 139 50, kolei węg. póła.-w a chód. 20550 
Vereinsbank 58*— ; kolei .Rudolfa 159*50, koiei węg. wschodniej 
72 50; galicyjskie obligacje indemuizacyjne 75'— ; losy z roAu 
1864 13 9 — ; akcje kolei Koszyeko-Oderberg. — *— ; Verkehrs- 
bank-Actien 149— ; Losy tureckie 61 60; Akcje Wied. Bsuka 
budowniczego 113*50; kolej państw. 332*50} Wiener Bank Yeroi i 
185— ; Wiener Bauvereiu 47-— ; iiypoth.-RenidUDana 54 — 
Rosyjskie Banknoty 1*48. Usp. : stałe.

łleriin* Mosk. noty bank. <S()S;4; aimt akcye kredyt. 14-084, 
lombardy 112—  akcje galicyjskie 9d —; kolei państwowej 200— 
kolei rumuńskiej 4G8/4 austr. noty bankowe 905/1G; Losy z roku 
1864 — .—  Usposobienie: w końcu stałe.

J P a r y i ,  Renta 57*42; Lombardy— *— U sp.: mdłe.

Przyjechali do Lwowa d. 15. i 16. sierpnia.
U o t d  Z o r ż a .  F. hr. Karwicki i M. Skibniewska z za 

kordonu, M. Auffenbcrg z Czerni o wicu, 8. Dunin KępLiez z Tar
nopola, M. Ruscano z Mul tan, 11. Weiss z Miszkolca, A. Czaki 
z (Sanoka, T. Aron son z Odessy, J. llansweuzl z lbraiły. .

M o  l e i  F u r o p e  j s k i .  J. Trzciński z Grzymało wki, J. 
Sussmann z Moskwy, Dr. M. Fedorowicz z Gorlic, 11. Groddeek 
z Lamberg.

M o t e l  A u g i e l s k i .  F. Bartmauski z Tadań, J. Czermiń
ski z Ozorem oszna, D. Czołak z Kiszyniewa, 11. Maaacz z Pod
burza, A. Werner z Peczeniżyna, S. Czermiński z Horodyszeza, 
G. Knoll z Nussdorf,

H o t e l  K r a k o w s k i .  M. Pluciński z Krakowa, J. Her- 
cok z PrzeuiyśLa, K. Keller z Karaczowa, M. Woj akowski z Ka
łusza.

M o t e l  P o d o l s k i .  B. Brześciański z Lukawea.

P o c i ą g i  k o l e j o w e :  P r z y c h o d n ą  na g ł ó w n y
d w o r z e c * ,  z K r a k o w a  o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45. ni. w nocy 
i 10. g. 50. m. rano —  z C z e r n i o w i e c :  3. g. 58. in. rano, 
3. g. 45 m. po południu i 11. g. 8 m. w nocy —  z P o d w o l o -  
c z y s k  i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południu 
i 10. g. 58. m. w nocy.

O d c l i o d z ą :  d o  K r a k o w a  5. g. 5. m. rano, 5. g. 5 m. 
wieczór i 11. g. 28. m. w nocy —  do C z e r n i o w i e c :  6. g. 17. 
m. rano, 12. g. 15. m. w południe i 11. g. w nocy —  d o  Pod- 
w o ł o c z y s k  i B r o d ó w :  12. g. w połud., 10. g. w nocy i 6. g 
7. m. rano.

Xt P o d z a m c z a  o d c h o d z ą  do  P o d w o ł o c z y s k  do i 
B r o d ó w :  g. 11. 32. in. w nocy i 12. g. 24. m. w południc.

Od wydawnictwa.
Z  powodu nagiej słabości nasze

go kron ikarza niedzielnego, rozpo
częliśm y dziś w odcinku Ó zien n ik a  
zam iast „ R r o n ik i lw ow skiej44 — 
druk nowej powieści n ak tórą  zw ra
cam y szczególną, uwagę naszycll 
czytelników .

L w ó w ,  i  I ib y  handlow ej 
a n t . 14. sierpnia, 

t .  A k c j e  s a  a i t n k ę .  
K o le i gal. K arola-Iiadw ika 

„  Lw ow .-O acrm ow ieckiej 
B anka hlp . gal. pe *00 ałr.

.  k ra jów , e w p l. 50"/.
I I .  U a t j  m i .  u  1 0 0  a l r .  
T o w . kred. ga lic. 5 pro. w. a. .

B ankn hipot. "galicyjsk. 6 pro. 
B a l. nakładu kred. w lo ic . . .

I I I .  O M I ł f l  » "  lO O  m tr.
Indom nizacyjn e galicyjsk ie .
P o i .  g lod . z r. 1866 po 7 prc. . 
L osy  miasta K ra kow a . . .

I V .  M o n e t y .
D nkat holendeski .  ■ •

„ oesarskl • •
N a p o leon d or . . .
P ó ł im p eija ł rosyjsk i .
B a b e l rosy js* - «- orny .

„  ,  pa^i "-owy
P raskie bilety kasow e ........................

W l e d e f t ,  13. sierpnia, 
ó o r d j a jed. dług. pań. bank. .
6 s .  » ,re b - •
6 * ObUg. ind. n lt. aostr. , 
6 ”  s » " czeskie .
b „  s r a  w ,g iorsk .
6 „  „  s ,  g jlio y j. .
6 „  s s a  •
S „ -  s v siedm .og.
P o ty czk a  głodow a galicy jska . 
W e g . p o iy cz . kol 800 p rc . 600 

franków  1*0 z łr. • •
L i n i i  n a s t a w n e .

5 pro. B anku naród. loBy
6 „  galicyjsk ie

gallo. aakl. kred. w lo ic . 
w egiorskle loaow . •
. . w  kred. auatr. . 
(p łaaal. w  33 la is oh
Ssoei. yaa ‘ilS*

żąaają Tpl8.ca P o ż y o s k l  l o t e r y j n e . iądają płacą żądała płacą j
i Loay p o iyoz . z roku 1839 . 271 — 269 — A k cje  w iedeńskie do obr.p lod . 118 — 117 “  8' " "  * 93 — 92 50 „ gaiło, hipotecznego — — —  —  P

„ 1860 . 102 50 102 — „  austr. zw iązków . .  o 59 —• 58 — X
222 50 2*0 50 ;  n 11 1864 . 140 50 139 50 • dla obrot. ogólnego . 151 50 150 50 J
140 50 138 50 m prem . p o i. węgiern. , 87 25 86 75 „ anstr. ogól. banka • 140 — 139 “ “  6
-------- --------- n Gomoreate . . . 25 50 24 50 p t c r w s s e ń s i w a . 5
*------- K redytow e .

4eg. parow ej na Dunaj-a
178 — 
95 —

177 —
94 -

Kolłii uaddniwstrzańsłuej . .
„  co*. E libioty  6 pro. E&

48 — 47 —

78 — 7)7 25 " kaięcia Salm .  . , 35 — 34 — 100 złr, k . m. . . . 96 — 95 75
n .  p * lfy • • • 24 50 23 50 „ {Emia. 1862) „  „ . 94 — 93 50

72 — 
84 — 
94 —

83 50 l  „  Klary . .  . 34 — 32 — „ rząd. St. 500 fr. . 135 50 134 50
92 — „  hr. Bt.-Geuoia . . • 27 — 26 — ' „ Bmis. 1867 fr. 127 50 126 50

„  miasta Budy . . • 25 — 24 — połudn. St. 500 fr. • . 109 75 109 50
„ ks, WindiaGhgrtltz . 21 — 20 — Bony 1870-1874 6 prc. _____ --------

75 50 74 75 „  hr. W aldetein . . . — — — — „  pół. 0 . F. 100 złr. m. k. 91 — 90 —
_____ _  — „ hr. K eglew ich . 15 — l i  — „  „ _ n za 100 złr. w . a. 87 50 87 —
24 — 22 — „  R udolfa . . . . 14 — 13 — »  .. 5prc. vt» . 106 — 155 50

A k c j e  p r z e m y s ł ,  i  b a n k . „  zachód, czeak. za 100 złr.
93 50fi 20

5 29
5 18
5 22

Żeglugi par. na Dunaju . , 
K alei p ó łn oc . Ferdynanda

578 — 
2U85

5”G — 
2075

w . a. ar. 100 złr. w . a. , 
K olei polud.-pół. m em . 6 prc. 

za 100 złr. . . . .

94 —

79 —QQ8 90 8 84 „  rządow ej fr . a. . . 333 50 332 50 —  w  srebrze . . .
8 95 9 10 „  zachodniej ces. Elżb. . 216 — 215 — K ol. galie. K. L. 300 złr. w. a.

ao —
1 70 
1 48 
1 67

1 tG 
1 47
1 65

„ pardubic kiej . . .  
n południow ej 
„  galicyjskiej

187 —
222 —

186 — 
221 50

(w  arebrze 5 prc. za 100) „ 
K ol. galic. K. h. Emia. II. . 

„  Iw ow .-czern. po 300 złr. 
(w  arebrzy 5 prc. za 100) 

„  E m isja 1867 . 
K olei A lbrechta . . . .  

„  naddnicatr/.Rńaldej . 4 
„ łupków  akiej . , 
n aiedmiogrod, złr. 200 w. a. 
„ ka. Rudolfa po 300 złr.

(w  srebrze 5 prc. za 100) 
„  półnoe.-czesk. po 300 zlr. 

(w  arebrze 5 p rc . za 100) 
T ow . prag. przem yał. żel. po 

300 złr.........................................

99 50
102 50 
99 —

107 50

69 20 
73 40

1C6 —

t9 10 
73 20

B CTierniowieckioj .  . 
„  Albrechta . . . .  
„  naddnieprzańskiej .
„  łupkowa kle j . .
„  w ęg. pół. Wbckodn, ,

141 — 

123 50

140 — 

123 —

74 75 74 25 
85 50

94 — 
S3 —

93 — 
92 —

„ arcyka. Rudolfa 200 złr. ar. 
„ alfeldzko-tiumańakicij

160 —
154 50

159 —
153 50 -------- 86 50

78 -  
75 50

75 75

77 — 
75 — 
74 — 
7 i 75

„  koszycko-bogum . .
„  aiedmiogrodzkiej 
n cis aha kiej . . . .  
„  w achodnio-w eg.
„  auatr.-północno-zachod. . 
„  w schodniej

156 50 
153 50 
200 — 

74 — 
207 50

155 50 
152 50 
205 — 

73 -  
207 —

94 — 

99 50 

91 50

93 75 

99 — 

90 50
• 97 75 97 50 „ Franciszka-Józefa . 216 50 215 50 W a l u t y .  Cesarskiej koron y  . 5 36 5 34

Banku naród, aufltrjac. 969 — 967 — Dukat na w a g ę . — — --------
Zakładu kredytow ego . . 341 — 240 50 „  obrączkow y . -------- - - —

91 — 90 80 A kcje banku anglo-auutr. 202 — 201 — N apoleondor . . . . 8 83 8 88
78 77 — „  „ angi.-w ęg. . 67 50 f.7 — Suw ereuy angielskie .  . 11 20 11.10
93 — 92 — „  Zakładu kredyt, w ęg. . %IG - -------- Im perjał mookiewaki .  . -------- — —
81 Ł0 81 — „ bank. fraako-a. str. 86 50 86 — Srebro . . . . . 106 15 106 —

100 50 1 100 — v „ 33 - 32 - kupony . lud 25 105 76
M V 50 87 — n hrajow w G  aa#* — — —

| 120 50 1 1 9 50 ry .y W c . 1 1 6G

i* i? y
N a d e s ł a n e .  Wszystkim cierpiącym EŁpewnia zdrowie i  siJy bes lekarstw i kosztów

R  e v a l e s c i ^ r e  d  u  B  a
s Londynu.

Żadna choroba nie oprr- się delikatnej „Revaleseióre du Barry“ , która bez lekarstw i kosztów usnwa wszelkie cierpienia 
żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i organów oddechu jako t o :  tuberkuły, suchoty, 
astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, g o r ą c z k i ,  zawroty głowy,’ uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności i t. p. nawet podczas ciąży —  nalconiec diabetes, melancholie, schudniecie, reumatyzm, gościec, bledulce. 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom':

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. Wi e d e ń ,  1. lutego 1871, Nieskończona wdzięczność zobowiązuje mnie przesłać Panu kilka
wierszy. Przez cztery miesiące męczony byłem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela i uży
wając pańskiej „ R e v a l e s e i e r e w, zupełnie uzdrowiony zostałem. Baron v. C l a r o n .

Nr. bo.715. P a r y ż ,  11. kwietnia 1866. Panie! Córka moja nie mogła spać ani trawić —  osłabienie,
bezsenność i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady „ R e v a i e s c i ć r e “, zdrowie 
i wesołość nie opuszcza jej na chwilę. Mo n t l o u i u s .

C e r t y f l h a t  Nr. 73.800. M o h a c s ,  20. grudnia 1871, Zażywając stawną „Revaleseiereu pańską przez trzy miesiące,
w skutek czego wieloletne cierpienia hemoroidalne zupełnie ustały, spowodowany jestem tak doskonała lekarstwo dobremu przyjacielowi 
memu doradzić, który od kilku tygodni cierpi na suchoty. Proszę zatem o puszkę dwufuutowa dla niego pod moją, panu wiadomą 
adresą za opłatą pocztową jak najspieszniej mi przysłać. Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i u ,  architekt.

„Revalescićre dn Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach,
Ceua w puszkach blaszanych za pół funta 1 złr. 50 ct., za funt 2 złr. 50 et. 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 funtów 10 złr.

12 funtów 20 &łr., 24 funty 3b złr. — ’ Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 ct. Czekolada w proszku lub w  tabli
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 ct., 21 filiżanek 2 złr. 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 22<3
filiżanek 20 złr. na 576 filiż. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. W a l l f i s e h g a s s e  8. jakotel 
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revaleseiere swoją za przekazem lub po
braniem pocztowem.

Ajencje: w BIAŁEJ u aptekarza Ericha Keler; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i u I. E,. 
Bulsiewicza w BR A ILE : u J. Max. Sąuarzy; w BRODACH: u M. S. Franzosa i G. Grunspana, w aptece pod złotym Orłem 
w CZERNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. obw. i u Iguaeego Schnirch; w K OŁOM YI: u J. Si durowi cza; w K RAK O W IE: u Józefa 
Trauc.zyńflkiego; we LW O W IE : u Piotra Mikolaseha aptekarza, Leopolda Rotlendora, Zygmunta Ruekera aptekarza, n F. W. Król i 
kowskiego, Jakóba Beisera dawniej Adolfa Berlinera, u Karola Schu.bu.tha i u Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: u M. A. v. Gcrhau- 
sera i u Ant. Meisnera; w P E S ZC IE : u Józefa v. Tórók; w PRADZE:  u Józ. KumU; w PRZEM YŚLU : u JSdwanli Mac 
w KNESZOWIE: n J. SchOlara <Si Com?*.; w TA R N O PO LU : u A. i  P*. A- BueheB* e, k. notek* obw .: w :
u A. Tenczyna apt. pod Anioiom i u W . T. A. Wielo górski o go.
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Zam ów ienia z  prow incji odw rotną p ocztą .

Dla rodziców..
Z rozpoczęciem roku szkolnego postano 

wiłem przyjąć do domu mego kilku chłopczy
ków, uczniów szkół normalnych lub niższych 
gimnazjalnych i realnych. Oprócz wygodneg* 
pomieszczenia, zdrowego wiktu, konwersacji 
w języku francuskim i niemieckim i pilnego 
przestrzegania cagrstości mowy i poprawnego 
wyrażania się w języku ojczystym, zapewniam 
uczniom moim dostarczanie zdolnych korepe
tytorów i najtroskliwszą opiekę rodzicielską 
biorąc na się odpowiedzialność za prawidłowy 
postęp w naukach i zdrowy rozwój moralny, 
powierzonej mojej opiece młodzieży.

Osoby interesowane raczą iię  zgłaszać do 
mego pomieszkania przy u l i c y  Z i e l o n e j  
1. O , na pierwszem piętrze, od godziny dru
giej do czwartej, p o  2 5 -  t*. U l. w każdej 
porze dnia. 2213 4— 3

Stanisław  J5TroaoieicKi.

W  aptece w Jaśle
m oże znaleźć um ieszczenie

który B klasy gim nazjalne  
ukończył. 2211 1—2

2204
Apteka Nkhara Perlą

w Tarnopolu, potrzebuje 2— 2

11
od 1. października.

ni iraMffi
Petit Bordeaux“

duża butelka zlr . 1*20.
St. Julien „  2•—.

Poleca

F. W. Królikowski.221G 1— 3

L 27192 Sprzedaż realności 
Holsl j Angielskiego: Majerówki.

M agistrat kr. stół. miasta Lwowa, poda je do p o 
wszechnej w iadom ości, te  celem  sprzedaży realności 
m iejskich we L w ow ie pod Nr. 138, 131 i luf*2 4 p o ło 
żonych, jedn olity  kom pleks (H otel A ngielsk i i M aje
rów  a) o  trzech frontach stanow iących , a 2580 sążni 
kw adratow ych pow ierzchni obejm ujących  , na m ocy  
uchw ały R ady m iejskiej z d. 21. lipca  1873, 1. $2, pa 
b liczna licytacja  w drodze pisem nych ofert n a  d n i a  
1 8 . w r z e ś n i a  1 8 7 3 , o  g o d z i n i e  11. p r z e d  p o  
ł n d n i e t n  w  departam encie I. Magistratu się odbędzie.

R ealności pom ienione w ystawia się na sprzedaż 
w ca łości lub toż w  pojedynczych  parcelach, stosow nie 
do pianu rozparcelow ania, znajdującego się w  biurze I. 
r. poszezególnieniem  cen  w yw ołan ia  tychże w raz z w a 
runkam i licytacyjnom i. a w zględnie kontraktu zawrzeć 
się m ającego i w szystkiem i aktami, oduosząceini się do 
przestrzeni grantu i zabudow ań, niem niej stanu tabu
larnego, począw szy od dnia dzisiejszego do w olnego 
przejrzenia lub podnieaienia kopij przez interesow anych.

W  razie przyjęcia  i zatwierdzenia ofert na p o je 
dyncze parcele, przyjm u je gmina miasta L w ow a obu 
wiązek utw orzenia swoim  kosztem  w ytkniętej w  planie 
now ej drogi , jedn ak że ty lko na gruntach do H otelu 
A ngielsk iego i Maj ero tyki należących.

Cena w yw ołania za cały  kom pleks realności Hotelu 
A ngielskiego i M ajerów ki w przestrzeni 2580 sążni 
kw adratow ych, w ynosi 2 5 0 .0 0 0  z ł r .  w . a.

Do o fort ma być dołączone w adjnm  w  w ysokości 
dzii-sięć ud s ta , od otiarow aaej ceny  kypna przedaiy  
obliczyć się m ające. 2218 1 - 3

We Lwowie d. 3. sierpnia 1873.

Głów ny sk ład

F o rte p Jon<hv i P ia n in
wiedeńskich i zagranicznych

L u d w i k a  M a r k a
powiększony składem J ó z c f i l  S m u t n e g o ,  
we LW O W IE  przy ulicy Kopernika 1. 3, po
leca największy wybór instrumentów nowych 
i przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznych z opuszczeniem rabatu.

Od dziesięciu lat znany ten skład, który 
ogólne zaufanie w kraju pozyskał, otrzymał; 
obecnie świeże transporta najcelniejszych fa
bryk : Bosendorfera, Schweighofera, Promber- 
gera, Kramera i t. d. —  za które daje gwa
rancję na pięć lat. — Tudzież wypożyczalnia 
i zamiana fortepianów. 2018 5— ?

3 ^ r u g i 6  przerobione i rozszerzone 
wydanie mego „Poradnika lekar
skiego w chorobach wenery
cznych , podług najnowszych 
badań i doświadczeń medycy
ny, z przydatkiem o samogwał
cie46 wyszło właśnie i kosztuje lz łr .  20 et.

Metoda racjonalna, pewna; gruntowne 
wyleczenie nawet zastarzałych i zaniedba
nych wypadków, bez pozostawienia śladów 
we krw i; oraz skuteczna rada w razach 
niemocy. 2028 28— ?

W  celu zachowania ścisłej dyskrecji, po
daję na życzenie inny adres, pod którym za
miejscowi pacjenci po przeczytaniu Poradnika 
ze mną korespondować mogą. Medykamenta 
na zadanie za pobraniem pocztowem.

Med. Dr. K arcz
we I. W  O W I E

od 15 lat lekarz specjalay dla chorób we
nerycznych i skórnych. Ordynuje codziennie 
od 8 — lO  i od 2 — 4  godziny przy ulicy 
W ałowej pod 1. 3 dom Kulika.

towarów korzennych, 
materjalnyck i galan

teryjnych, porcelany, farb i win zagranicznych, 
w jednem z miast obwodowych w Galicji, jest 
z wolnej ręki do sprzedania.

z chlubnemi świadectwami, 
pracujący od lat 25ciu jako 

kierownik jednej z tutejszokrajowych fabryk 
oleju poszukuje odpowiedniego umieszczenia.

znajdzie bardzo korzy
stne umieszczenie do 

7 letniego chłopczyka; także

rłn cnr7orlania s;i zaraz: 130 Swińuu &przeuama karmnycll i 200 fu t.
W e ł n y  za bardzo tanią cenę.

Bliższą wiadomość udziela Biuro komisowe 
A. Piątkowskiego we Lwowie ulica Teatralna 
1. 9 ustnie lub też na listy frankowane zaopa
trzone marką na odpowiedź. 2217 1— 2

H AN D EJ
teryjnycb, porcel: 
w jednem z mias 
z wolnej ręki do

Mężczyzna
kierownik jednej 
oleju poszukuje c

Anglik rodowity

M U

Feyiona. Feytona.
Sławny amerykański środek 

uśmierzający w  okamgnieniu 
każdego rodzaju ból zębów.

J L i l i o n e n e
ustuca w przeciągu 14 dni wszystkie 
nieczystości i zmarszczki na twarzy, leczy 
szkrofuły, liszaje i ostucly. bródek za
gwarantowany. 2052 6— 8

W e LW O W IE prawdziwy do nabycia w 
apte.c pod Opatrznośeią Jakól>a Beisera.

a ł o j z y  m m m
lekarz weterynarji

pow tórnie dyplom ow any przez paryską szkolę (Alfort)
posiadający świadectwa, jako były praktykant klinik : w Hanowerze, Berlinie, Warszawie, 
Zurychu, Dreźnie, Brukseli i Monachium, po czternastoletniej praktyce w zawodzie wetery
naryjnym (z tych dziesięć we Francji), osiedlił się we Lwowie, by poświęcić swoje doświad

czenie w tej gałęzi nauk medycznych nie bardzo jeszcze upowszechnionej w Galicji.

Mieszka przy ulicy Karola Ludwika l. 2 9 , obok hotelu Kalina.
Ci z szanownych obywateli, którzyby życzyli sobie- pod względem zootechnicznym, 

fachowego kierownictwa w umiejętnym doborze i ulepszeniu ras krajowych, lub chcieli zro
bić ze mną układ co do perjodycznego dozorowania ich inwentarza, upraszam o łaskawe 
zawiadomienie mnie przez korespondencję. 2082 12— ?

A . S Z E L I S K I
we Lwowie, przy ulicy Majera pod 1. 7

utrzymuje na składzie i sprowadza wszelkiego rodzaju

M A C H S I I
o r a z

narzędzia rolnicze i przemysło we
z fabryk austrjackich, nierpi eckich, angielskich i amerykańskich

mianowicie : 2155 10—?

młócarnie, sieczkarnie, m łynki, cylindry, siewniki rzędowe i szerokorzntne i t. d
Szczególnie zwraca uwagę na nowo konstruowaną na wystawie powszechnej 

w Wiedniu wyszczególnioną żniwiarkę z kutego żelaza
, , C 1  Ha 1 1 1 1 »  i  «  K B  “ • oraz na kosiarkę m  b -

Xa żądanie rozsyła cenniki i kosztorysy fran3.o.

zdumiewającym środkiem leczniczym 1 zupełnie 
nieszkodliwie działającym jest maść kiłowa 
G . H t u r z e n e g g e r u  w j f e r i s a u ,  w 
Szwajearji. Cena słoika 3 zlr. 20 cnt. Ściśle 
zastrzegać się należy od podrabiać, obliczonych 
na oszukanie publiczności. Żaden rozbiór nie 
jest w stanic wykryć mojej tajemnicy. Zaświad
czenia i podziękowania zupełnie wyleczonych 
nie przytaczają się tu, ponieważ takowe w zna 
cznej ilości dołączone są do przepisu używania 
maści. Otrzymać można tak u samego Sturzen- 
eggera, jako też w następnych składach: W e  
Lwowie w aptece Zygm. Hackera, 
w Krakowie w aptece Wiktora lte- 
tlj ka, w Wiedniu u Józefa Weissa

dlosMB licytacji.
W  dnia 17. b. m. odbędzieV

się publiczna wyprzedaż 50 
koni o godzinie 10. z rana w 
Łupkowie.

Z  zarządu budowy tunelu. 
2219 i—i F. Hotołowicz.

;j " ' o l w a r k

Tucblaubcn „zum Mohren.u 207 (j 4 —4

S P R Z H D A Ż

1 ydła rc tego.
Dnia 9. i 10. września odbędzie się

w Magierowie
w powiecie Rawskim na folwarku 
Okopy, z wolnej ręki sprzedaż krów 
mlecznych około 40 sztuk i kilku bu 
jaków młodych, wszystko rasy popra
wnej , na większe i mniejsze partje 

według życzenia kupujących.
Bl.ższa wiadomość u dzierżawcy 

dóbr Magierowa. 2209 2— 3

do dóbr Danilczo należący, mila od Rohatyna, 
obejmujący obszaru 3 5 0  .U O r g .,W , ż togo
130 nu. korcznnku, a 130 in. wy
bornych pastwisk lasowycll, z bu
dynkami w dobrym stanie, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Okoto lOOOO zlr. zo
staje jak o  diug bankowy przy 

gruncie.
Bliższą wiadomość udziela „Zarz ąd 

dóbr w fozowie“  p. r. 2197 3— 3

S J N a ile r  ważne dla żle piszących 3 5
M. WASCHITZ

kaligraf i tachygraf,
podaje niniejszem do wiadomości Szano

wnej Publiczności, i i  poprawi w 12 lek- 
C j a d l  każde nieczytelne i brzydkie pismo 
bez różnicy płci i wieku piszących, w piękne 
i wprawne.

Naukę pisma drukowego i ozdobnego 
udziela po bardzo tanich cenach w 4  do 6  
godzinach.

Przyjmuje takie roboty kaligraficzne, wszel
kiego rodzaju dyplomy, karty wizytowe itp.

Mieszka w domu 1. 12 ulica Sykstuska na 
II. piętrze naprzeciw poczty. 2215 1— 2

U

OOOOOOODOOOOOCOOOOOOOOOOOOO

Kęliy i Szczęki R
pod wszelkieini względami podobne do 
naturalnych, zupełnie przydatne do mó
wienia i przeżuwania, wstawia bez bolu.

Bul zębów
usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 
zęby złotem lub masą do zębów podo- 
2011 bną plombuje 71— ?

D e n t y s t a  J .  W E I S S ,
były asystent dr. Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały we Lwowie uli
ca Halicka 1. 239 naprzeciw katedry.

OOO3 0 0 0 0 0 3 0 0 3 0 0 0 0 OOOOC

£Na spłaty ratami!^
k o r z y s tn ie js z e  i najpewniejsze

e d

na spłaty w piętnastu miesięcznych 
ratach, pierwsza złr. 2'19 ct., na
stępne po złr. 2. Po zapłaceniu 
pierwszej raty, gra się na wszyst
kie wygrane. Główne wygrane są : 
zlr. 4 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 
3 0 .0 0 0 , 1 5 .0 00  itd ., najmniejsza 
złr. 3 0 . Cztery ciągnienia rocznie, 

następne 3. w rze śn ia  b . r.
Cena losu oryginalnego złr. 2 5 .

-------------------------------  O 50U |
D o n a b y c i a  £  XJ Oj o

w h a n d lu  p łó c ie n  i h e r b a ty

Fryd.Schubutha i Syna
we E W O  W I E ,  w Rynku 1. 45.

§
Zamiast wydawanego „Dodatku miesięcznego“ do Gazety Lwowskiej, wychodzi od 1. lutego 

1873 począwszy pod redakcją W ładysława Łozińskiego, a nakładem wydawnictwa Gazety Lwów.
Oo
8| „PRZEWODNIK 1101! 1 LITERACKI" §

pismo poświęcone nauce i literaturze, a to raz na miesiąc w objętości pięciu arkuszy ści- 
słego druku (rocznie w dwóch tomach po 30 arkuszy), i zawiera następuiące działy:

I. Rozprawy historyczne i literackie, życiorysy, przeglądy krytyczne, sprawozdania 
z poważniejszych objawów ruchu literackiego i artystycznego.

II. Studja ekonomiczne i statystyczne, wiadomości o ruchu przemysłowym i handlo- 
wym, z szczególnem uwzględnieniem naszej prowincji. 0

III. Materjały do krajoznawstwa, monografje ważniejszych miejscowości, opisy topo- q  
graficzne, wiadomości o stanie rozmaitych instytucyj krajowych. a*-*

IV. Sprawozdania z ruchu naukowego za "ranicą, wiadomości krytyczne o najzna- q  
komitszych publikacjach obcych i bibljografię. m

Pragnąc pismu temu nadać cechę i wartość poważnego organu naukowo-literackiego—  
wydawnictwo rozszerzając i urozmaicając program jego, postarało się zarazem o specjalnych 
znakomitych współpracowników do każdego z powyższych działów. I tak zasilają Przewodnik ^  
następujący uczeni i pisarze:

Bielowski August, członek Akademji. : Dr. Piłat Tadeusz, prof. wszechnicy lwow.
0  Dr. Biliński Leon, profesor wszech, lwowskiej. D i. Piłat Roman, docent wszechnicy lwow.

Kalicki Bernard. ■; Siemieński Lucjan, członek Akademji.
^  Dr. Lisice Ksawery, prof. wszechnicy lwow. : Schmitt Henryk.
A* Dr. Łephoicski Józef i i  Szujski Józef, profesor wszechnicy krak.

Dr. Małecki Antoni, członek Akademji i pro- :i Dr. Wisłocki Władysław.
fesor wszechnicy lwowskiej. jj Dr. Zakrzewski Wincenty, prof. wszech, krak

0  Pr e nume r a t a  wy nos i :  rocznie 4  złr., półrocznie 2  zlr., ćwierćrocznie 1 złr., którą Q  
g| prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem pocztowym) p d adresem: AfllilliStraĘja „GaZSty LWOWSlfief. S  

Cena k s i ę g a r s k a  (główny skład w księgarni Gubrynowicza i Schmidta) za rocznik S  
zlr. 5 , za pół roku czyli 1  tom złr 2 *5 0 , za ćwierć roku 1*35, za zeszyt 5 0  ct. ^

Prenumeratorowie Gazety Lwoiuskiej, którzy uiszczą przedpłatę na Gazete z góry za cały
rok lub za pół roku, otrzymają Przewodnik bezpłatnie, zaś prenumeratorowie ćwierćroczni i 

^  miesięczni na żądanie za dopłatą: pierwsi 75 ct. za kwartał, drudzy 30 ct. za zeszyt. 2078
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Główny skład
FORTEPIANÓW,

pianin i harmonium

j
p r z y  u l i c y  H e t m a ń s k i e j

iv w łasnej Ram ienicy ł, 7.
Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa

bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któro mi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.
P F  Niżej cen fabrycznych.
JJgP G w arancja na  JO la ł.

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj
sumienniej wykony w uje. 2202 2— 20

Galie® OŁie Towarzystwo olozjtaol
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

H zia ł ubezpieczeń na źyeie
zabezpiecza, za opłatą taniej i stałej p r e m i i
a,) J fa  w ypadek śiU ierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za

pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyb^ śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody.

b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 
18., 21. lub 24 roku życia.

c) S ł t y p c n d ja  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem n e spółki na przeżycie

jako szczególnie korzystny sposob oprocentowania oszczędzonego erosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek 
lecz też częściami spadku po z marłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.

P rzy k ła d  ubezpieczenia na w ypadek śm ie rc i:
Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 cnt. jeżeli 

chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.
Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre

kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towa.zystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczenia na życie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e ń ,  p i o r u n  i e k s p l o z j ę .

b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez g r a d o b i ć i e .
c) Ruchomości podczas transportu  lądem  i w odą. Dochodzę-. 

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2 0 ^  48—?

Oddziaf zastawniczy i wkładek książeczkowych

Galicyjskiej Banku Kredytowego
(przy ulicy Wałowej pod 1. 4)

przyjmuje od 1. maja 18ff oocząwszy
W K Ł A D K I

na książeczki oszczędności od jednego złr. w. a.
do każdej wysokości, oprocentowując je po 2030 13—?

55wrot w kładek do 3 0 0  złr. uiszcza się bez w ypow iedzenia,
tudzież: udziela

Z  A  l  i  V % 84 i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr.

Godziny czynności biurowych od O . do 1 . przed południem i od 3. do 5. po południu.

O p - Ą ;

wyposażenie i wszelkie kapitały,
M I N E R W A

ubezpiecza za tanią premię i pod
korzystnemi warunkami

m
w m w m i  m  ^  ■ *  »

Bank i kezpieczeń życinwychj dnżywneinwycL; i na wypadek szwanku.
Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce posag 5 0 0 0 —6 3 0 0  złr. płatny za 18 lat.
B iu r o  w e I .W O W IE : TJlica T e a tr a ln a  1. 16. 2010 21—? J.  K .  L E W I C K I ,

(ekretarz i jeneralny reprezntaeut.

Właściciel i wydawca: A J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryu Rewakowicz. Z drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem L. ZubaJewicza ulica Halicka l. 52


